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GÓLNOPOLSl"E LETNIR JGRZV.SKA f\ fl\l lłtODZIE~V .SZKOLNBa 
LYJ u 221 IQ 'il.71 ~ll~&\ ®7?8 

łmpon jąca parada młodo, 

P raca nad sobą, służba socjalistycznej ojczyżole, !pełnia nie 
obowiązków społecznych oraz umiejętne godzenie sportu 
z nauką" - pod ty1ni hasłami rozgrywane będą of\varte 
uroczyście wczornj VI· Ogólnopolskie Letnie Igrzyska Mło-

dzieży Szkolnej. Znicz, który zapłonął na stadionie LKS zapalony 
został przez byłego więźnia obozu dzlucięcego w Lodzi Tadeusza 
Rażniewskiego pod pomnikiem Martyrologii Dzieci Polskich w Par­
ku Promienistych, gdzie w godzinach popołudniowych delegacje 
wszystkicb ekip minutą ciszy uczciły pami«:ć dzieci - ofiar fa­
szyzmu. Sztafeta przeniosła pochodnię na stadion LKS, gdzie od­
były się głó>.vne uroczystości otwarcia VI IMS. Przybyli na nią 
przedstawiciele ceotralnyc!1 i wojewódzkich władz oartvjnych i ad­
roiDistracyjnycb z sel<retarzami l{C PZPR - J. Szydłakiem i J, 
l.ulrnszewic?.em, pierwnymi sekretarzami KL i KW PZPR B. Koper­
skim i J. llluszyń~klm, ptzew. Prez. RN m. Lodzi J, Lorensem. 
Raport o gotowości do otwarcia Igrzysk dożył kurator OS m. Lo­
dzi H. Grei1da, a otwarcia dokonał minister oświaty i wychowania 
J, Kuberski, • 

(SPRAWOZDANIE CZYT. STR. 8) 

Radziecko-amerykańskie 
spotkanie badaczy kosmosu 

I' myśl porozumienia między ZSRR a USA o 
spółpracy w badaniu i wykorzysty.waniu 
rzestrzeni kosmicznej dla celów pokojowych 
pecjaliści z Akademii Nauk ZSRR i z ame­
rykańskiej instytucji NASA, kierującej bada• 
niami kosmicznymi, spotkali się w ośrodku 

pilctowanych statków kosmicznych w Houston (sbn 
Teksas) i odbywali tam rozmowy oił 6 do 18 lipca. 

SpQtkamie mial<io_ na celu 
p!"zedy·skut-owa.n~-e 1 uą,gpdn„e„ 
nie ma.teriałów dla wy>ktma_n,a 
wspólnych pra.c nad u.~talen'e'n 
metod zbliżan i a s!ę l !ączen.a 
ractzi.eck~ch i amerykańs.kc~h 
sta·tków }cjosmi,cz,ny-ch._ " 

1 
•• 

Spotkanie detega.cJl P• z.eo1~-
galo w twórczej i rze<:'l:owej 
atmosferz-e. Omó'-"-Lono wyc~er· 
pu.jąco ró~ne zagad1nie.nia teeh­
niczne "ZlWią.zane z projektem 
wspólnego lobu. PrzewLduje s!ę 
m. i.n., że naj.pierw 2 teryw­
rLu.m ZSRR wystart•u.je sta-'.<!l< · 
kosmiczny „So}ua;" z diwoma 
kosmonauta.mi na pokladJZ,ie, 2 
na.stQpnie. mniej v.ięcej po u­
ply'wie 7 godtln i 3-0 m~nut -
amerykański stMek ko.smicr.:iy 
.,Apollo", na któreg<> pokładzie 
znajdować się będ.zle trzech ko­
sm-0rna u-tów. 
Różne skompll:lrowa;ne proble­

my po•zo.sta.ją Jesrez.e do omó· 
wie•nia pooozas nastę.pnycl1 
spo·tlkań. Ameryik.ańscy specj 3-
Uści w diziieda:linie badań k~~­
lllJOsu {)!'M kosmooaucl. uizz::i 
się obe-C111ie języ·k.a rc>syj&kiego. 
ch"dzi bowiem o t<>. by w 
trakcie <'PO·ko"·ych dośw"adczei\ 
obie stro•nY mo-gJy Ja,k naJle-
pilej ~w.uiJern si4l ro=1eć ·! 

szybko rea.~ować na różne ay. 
w.a.<:J•. 

Uumba rdowanie 
Hanoi 

. W sooo.tę do go-cliz. 19 czasu 
m:.ejscowego stoltca DRW prre­
żyla pięć alarmów przectwlo-t· 
nic:>:Ych, w tym jecie.n 50-minu­
towy, pcłączomy z. l>Omba·r<io­
wa.niePn. 
Według prowbzo·cycz.nych nie­

oficjalnych da.nych. je-dem sa­
m<:>lot pira.c.ki i;ostal :z.est.rz.elo­
ny. Kilka cxHamków zestrzel?· 
nego samolo-tu amerykańs!Ceg.G 
s·pa<llo na teren o-gr-0·dU bU•dYI•· 
ku. w którym z.najdowa.l się 
kor~ondent PAP. 

Bomby i .rakiety spa.d.aly r.P. 
gęsto :z.alooniooe d-zl.elm!·ce p J­
loż<>ne zwła.s;ooz.a P<> órug\ej 
stroniie Rz.e.kl. Czer:w0<nej, Ze 
wz.glę<J.u na do.sk001atą obrc'lę 
prizec;wJc>tn<ozą. rozit>U>dow.anv 
system obrony przociwtotnt;.>1~j 
i dOS\\·i.ad.C7.en:.e u:i~Jbyt.e pr-·!t:7 
m ie>zkańc<>w, &bra~y w Lu.cl!iiac!J 
~~ niewieldt'.e. ·-

i wysil my To 

Kulminacyjny momenl Ziołu 
młodych przodowników pracy i nli ki 
Spotkanie z E. Gierkiem, H. Jabłońskim i P. Jaroszewiczem 

KULMINACYJNYM MOMENTEM LÓDZKIEGO ZLOTU MLODYCH PRZODOWNIKÓW PRACY I NAUKI• BYLO W SOBOTĘ 22 LIPCA SPOTKANIE Z EDWARDEM GIERKIEM, HENRYKIEM JA-
BLONSKIM, PIOTREM JAROSZEWICZEM ORAZ c~~Kt~rn~:i~YŻ~~~g~EC~~D~~R~i~~~ti: 
WEM GUC\~'QMJ-~~J~~~IE~Ro:,;::~A~~~MOL~~~~~IM, JANUSZEM SZYDLAKIEM, JÓZEFEM TEJCH­:-~ADi~~iM_IERZEM BARCIK,OWSKIM. STANISŁAWEM ~ANIĄ. JÓZEFEM KĘPĄ, JERZYM LUKASZEWI­
CZEM, RYSZARDEM FRELKIEM, CZŁONKAMI RADY PANSTWA I RZĄDU. 

RAZEM z NIMI PRZYBYWAJĄ GOSPODARZE ŁODZI I ZIEMI ŁÓDZKIEJ - BOLESŁAW KOPERSKI 
I JERZY MUSZYŃSKI. 

22 lipca, godz. 8.45. Przed 
łódzki Pałac Sportowy zaJez­
dtaJą autokary wypełuiouc roz­
śpiewaną młodzieżą. Kapela ło­
wicka przy wejściu wita !leic· 
gacjc mlodych Przortowników 
Pracy I Nauki, uczestników ~lo­
tu rtJloezjcży Polskiej t..ó<l.i:-n. 
Zapełniają się sel<t<11·y olbrzy. 
miej tiali. W białych bluzkach 
I koszulach, w czerwonych kra-I 
watach zajmują miejsca najlep­
si z oajlepszych - przedstawi­
ciele młodego pokolenia Pola· 
ków. 1 choć do kulminacyjnego 
momentu łódzkiego Zlotu -

ten dorobek, bądźcie godni oaJ· ----------------------------­lepszych tradycji naszego na­
rodu" - E. Gierek (VI .zjazd 
partii). Rozpoczyna się spotka· 
nic 5.550 delegatów łódzkiego 
Zlotu mlodoścl z kierownlę­
twem partii i nądu, Z uwagą 
mlodzirż wysłuchuje pnemó­
wienla Edwar-Oa Gierka, przery­
wając je burzliwymi oklaska­
mi (OBSZERNE FRAGM.ENTY 
PRZE1110WlENIA ZAMIESZCZA· 
l\IY NA STR. 3). 

Po części oficjalnej rozpaczy-. 
na się widowisko historyczne, 
na które składają się projekcje_ 

Zdjęcia - A. Wach 

• 24 salwy artyleryJskie 
• Kwlatł wmieJcach pam·ęci ar owej 
li-Depesze gratulacyine z zaą1anlcy 

~- d ·u 22 ipca 
W RADOSNYM, $WtĄTECZNYM NASTROJU SPĘDZAL 

CALY· KRAJ LIPCOWE SW IĘTO. TYSIĄCE MIESZKANCóW 
WSZYSTKICH REGIONÓW KRAJU BAWI.LO SIĘ NA FE· 
STYNACH I K.ARNAWALACH LUDOWYCH., OGL.ĄDALO 
LICZNE IMPREZY ROZRYWKOWE l KONCERTY. ,.. 

Pod znak.Iem dobrych -wyni­
ków produkcyjnych, intensy.w­
nych prac żniwnych oraz wy­

mlętn!onych walką i męczeń• 
stwem narodu polskiego za~ 

(Dalszy ciąg na str. 3) 
poczynku minęło sobotnie świę---------------­to w całym_ kraj u. 

z okazji 28 rocznicy PKWN 
odbyły się liczne uroczystości. 
W stolicy, gdzie o godz. 12 w 
południe oddany został salut 24 
salw artyleryjskich, odbyła się 
uroczysta odprawa w1<rt przed 
Grobem Nieznanego żołnierza. 
Wartę na tym zaszczytnym po­
sterunku zaciągnęli najlepsi 
żołnierze wszystkicln rodzajów 
broni. 

Arogancka postawa 
Izraela 
wobec decyzji ONZ 

tk I d I tó k"erow filmowe I Inscenizacje 'l: udzia-

1 

Odprawy wart <>dby!y się rćw-spo an a e ega w z 1 
• nież w innych miastach, m. in. nictwem partii i rządu pozosta· Iem grupy artystów i młodltie- na Rynku . Staromiejskim w W-il.la jeszcze blisko godzina iDalszy cią~ na str. 3) Poznaniu. w miejscach upa-

czasu, w Pałacu Sportowym roz· ~-----------------------------­

Rada BeZJp1eC'zeństwa ONZ U• 
chwa.Iila w Pi.aitek, 14 glosami 
przy 1 wstDZ~'mu.jącym się (USAJ 
rezolucję wzywającą po.rwwn'e 
Izrael do natychmia.sto•wego u­
walniania wojsko•wych syryj. 
sktch i Ubat.~h. u.prowad•zo­
nych -przez żotnl.erzy izraei­
skich, po-dcza.s a.t~u na Li1Ja:i 
płd. w cliniu 21 orel"'\\"ca br. 
Au.to.rami rez,olu.cji są Gwinea, 
Somalia, su.da"1 i Jugo.stawia. 

legaty slę gromkie brawa i „hip, 
hip, hurra" na cześc Kolejnych 
grup dziewcząt i ·cl)lopców prly­
bywających do Pałacu Sporto­
wego: Rzeszów pozdrawia Ka­
towice Pozna1i pozdrawia Lu­
blin, ~ póżniej wszystl<ic dele­
gacje wznoszą okrzyk, od któ­
rego aż zda się, drżą mury: 
ul'Vlwat Lódź", ,,\Viwat Z1ot"! 
Zbliża się godz. 10. Rozlega 

się hejual zlotowy grany przez 
orkiestrę wojskową. Rcflclctory 
oświetlają ha!tlo: „~1łodość, 7a-
pał, czyny Tobie Ludowa 
Ojczyzno". Cala zgromadzona 
miodzie:< skanduje to hasło zlo­
towe. Kiedy do hali wchodzą 
goście z I sekretarzem KC 
PZPR ....,. Edwardem Gierkiem 
_podbiega do nich grupa dziew­
cząt z kwiatami, a uczestnicy 
Zlotu sl-anduJą następne hasło: 
„Mlodzieź z partią''. Ze wszyst· 
kich s~torów wypełnionego po 
brzegi .Pałacu Sportowego po­
wJewają na powitanie gości 
różnokolorowe chusty zlotowe. 

Po powitaniu kierownictwa 
partii I rządu przez komendan­
ta Zlotu - naczelnika ZHP Sta­
nisława Bohdanowicza, wcho· 
dzą na płytę Pałacu Sportowe­
go poczty 30 s·ttandarów orga­
nizacji młodzieżowych oraz 
sztandaru PPR - wręczonego 
młodzieży na Zlocie w Katowi­
cach I sztandarów zarządów 
głównych ZMS, ZMW, ZHP 
I ZSP. Na ekranie znaj­
dującym się po drugiej stronie 
płyty, ukazuje się cytat: „Na­
sze pokolenie, które Polskę Lu­
dową wywalczyło i zbudowało, 
dobr•e zasłużyło się Ojczyźnie. 
Kontynuujcie ł wzbogacaJeie 

WARSZAWA. Pr~·od'l'· 
czą~y Ra·d~y Państv;a, Henr~·k 
Jabt-o·ńsk.i \\·y.stosc>wa? de>pe;zę 
l!'l">atu.\acyj,ną d>O c~sar:>.a Eti'>p'i 
Ha.ile Sela"'5ie I z c>ka.zji pny­
padającej w d!nlu 23 bm. BQ 
ro.cz.nicy jego u.rodzin - świę­
ta naro.do·wego Eti.o.pii. 

WASZYNGTON. - P.rezydenl 
Nixon zdec;•dowal się przy >'ą­
pić do k>a.rnpain;U wy·b<>rc•.~j 
wspólnie z dotyehozas.owym wi­
ceprez;'dentem Spir<> A~·ewem. 

DELW. - w sc>b<>tę wiecz..i­
rem w Delhi podano do wu.­
domości. że na.stąpily zmiany 
w rząd?.!e ~ndyjsddm. 

WASZYNGTON. - Kandyda\ 
na prezy<J.€111-tia z ramie-nia par­
tii demo-kra.tycz.nej, senator 
McGo-vem oświa.dmyl pon?w­
nie, że jeśli 'Z'O!Sta.nie wy>bra :1y 
prezydentem, Stainy Zje.dinocz.o• 
ne pr-rel"'\vą pom-<>e dla wojsk?~·­
"·ego rządiu Greejl. 

LONDYN. - Noe 1: p!ąt.lcu na 
s<>bo·tę uip?ynę!a w Belfaście 
po·d zna.Idem w,.ib1.1JCh'll bomb 1 
ek!3ploz,}i. kltóre spo<WOO.O<Wa!v 
da.Lsze oli.a.ry w looziach. W 
piątelk, w Belfaście, od bomb 
po.dłożo,ny-ch przez 1rla.n~-1tą 
iµ-mię_ repu.bl1-ka1\ską. 1..ghnę!o 13 
o<;.(>b. a l:ttl zost.aJo rannych. 

LONDYN. - Ca~a śmie.tmka 
to.warzyi&&a Lolrbdyai.11 y."Y'brata 

się w oz:warlek na. od daw•na 
zapov.1'.ada•ną ,i sz,;ro·ko rekla­
mowaną premierę naj.no•wszei!o 
gi.ga.nta ekra.no•Weg·o - fiJmu 
.. Mtody Win.~to.n" bidgrat'.i 
f;Jm-0wej Chu.rcbiJ.la. obeJm.ują­
oej p:.erwsze d wa.clizieścia pięć 
lat z życia. późni.ejszego oc-e­
miera. 
PARYŻ, - Sąd w Madrycle 

skaza! w piątek na k.a.ry. od 7 
m.i.e·się.<:y do 4 ta.t wtęz,fenl.a e­
ra.z. na wy!SO<k!e grzywny 19 o­
s6b. oSlka.rtom.yeh o p!"Zynależ­
ność do Koanwtilstye:mej Pa:-
tLi Hi.sz,pa.ni!. , 

MEKSYK. - Ra·dio t teleWi­
:z.ja Jro1umbl,j9ka p<>infOO'mowa­
ly w so.bo>tę i!"ano, re poi.Leja 
:z.a.lil'zyma.!a 3 ooobrulków, któ­
rzy priLWdO·P<>dobn!e są spraw­
ca.mi mo-rcLers1l\V'a d<>k>OmaJJego 
18 Upoa br. na dyip!oma•e1e 
&zweda.kim, · pLerwl!lzym sekl:'<?­
ta,t'Zlu a.mbrusa.dy szmedzklej w 
Bogpcle, Jellnl Hag Loeoo. 

LONOYN. - w ogrod•21le "2J!)­
ol<>ogicmiym w Lam.dymie ?Jde­
ci:ila w „so.ootę PMl.da Chll Cnl. 
która przez. l~ lat byl;i, u.liu.b ie­
n i cą b.~"'·alców lo.ndyńs.kLego 
zoo. W tej chwili Jedyny po­
zc>staly w Eu.rop'.e egzem.pl~~z 
tego ni€>71V.~~1kle r1..ae1kteg.o zw;<:­
n.ę~1a :r.najd1.11je się w og.rol!!z.tc 
zio-ol~ym y; M~wie, __ , _ 

Nowy do~ument stwierdza, ttl 
pc>prz,~dnia rezo.lu.cja Rady Bez­
p.:.eiez.eństwa w tej spra'\\·ie , u­
ch<wialo.na 26 cz:el'wca br. po.w­
staje na.da.I waż:na. W rezoia­
cji tej potęipioJJo a.kty agres1i 

izraelski.ei wobec L ibanu i we­
zwano Tel A wiiw cl.o uw<>-lme­
nia be.z.ora.wnie u.prowadzonyr:h 
o!Lcerów· sycyjS>kLch 1 libal'1-
akLch. 

Śmierć króla 
Bhulanu 

W N.al-ro·bi. zin1>r2 22 lipca nall 
rS111ero mahaoradża i szd rząc!.1 
Bhu.tanu Jigme Do.rji Wang­
chtuk. Ten 45-le.1m1 monarcha 
ab90l1.11tystyczny uważany byl w 
pewnym ·sensie za. postępowe­
go; jako pierwszy w historii 
tego krr-a,r.1z wiprowa.dz.11 pewne 
reformy unmiejszające u~1.sk 
feudaJ.ny, w ja.kim od w.iekti'w 
żY'l<> 800 tY15. O·byWateli teg'.> 
pańS/1JWla. · położoJJegc> międw 
Ind:iamli. a ChińSką Republiką 
l.JuJdową. 

Król Bhiu!tamiu p.teyibyl do Ke· 
nii q; prywatną Wilzy>tą i la.'.{ 
podają ni.ektóre :fródla mial za­
mia-r przeprowa>d;zić tam kun­
cję. Ciało zma.rlego k.róla ma 
być w najbliższym czas·Le pr~t.~ 
wiei.J.o111ę do JQraj.u, 



. . .. 

znakiem, Wielka parada ·młodości 
zabaw i wypoczynku n~~~·:'::~~~~~~~j~: 
Pod MOSKWA* MOSKwa··. "'" 

:-:n~~':a:i: K. WaldhBima 
„.upłynęło Ltpoowe Swięto 

na ziemi ł6dzkiej, Teatr Zie­
mi Łódzkiej dwoił ślę i troił 
.... by sprostać zapotrzebowa­
niu; juź od rana .sb'UiŚZOwa1:" 
po województwie. · 

w wielu miej&erowościach 
imprezy zwillzane b1łY z od• 
dawaniem do uż3t]tll nowych 
inwestycji: basenu kąpielo­
wego w Domi~owicach, 
Wiejskiego Domu Kultury w 
Żłobnio/, dworca PKS w Wie­
ruszowie oru z ur(lcbomie­
niem komunikacji miejskiej 
w Zduńskiej Woli; 

Najwspanialej chyba wypa­
dły imprezy w Tomaszowie 
Maz.; organizowała je redak­
cja „Włókien Sztucznych" -
gazety istniejącej przy TZWS 

* 
,Pair.ad& mit-Old!ośofi il!IW~. a, r6-

wino.oześnlie mieigatony podają 
lln&l>.rmatję o mająicyoh się l."OIZ­
począ!Ć pui!llklłruJaJmie o !liod'Z. 22 
iJmprezia1Clh ail'ity\sty\CmY'Cłl --z.o:­
g;amilzOfWlll111Y'Qh &pecjia.lin.ie <i~a 
uiaz~ 2ll10itu, W ,,;pa~acy­
h"'U", llWJ92ll~ k/oncea-tolWled P -'i.t'­
knl Pioi!l!i'3lt.Ol'ł11Sikli€!!ll<>, na est,re,. 
dach Pl.alou ~stwia. i Rvn­
lru Sta~~o "ZJbieraJą się 

· nzjle,ps'21e rresipo11;" al'ltySltyic:me 
Lo~ti 1 wo.jewódlzl'awa, W tych 
Ci?lbe..""ecil pulrukbach. mia•stia. wy­
~ą m. l:n. pOiPUJ].amiY zei;pól 
taJneczmy l.<DK, 'ZJrul;ny w kra­
j,u i z.a. ~ą ZCISIPól tamecz­
ny 1 ~tailJny ZPB im. 
Sz. Harnama, kapela ludowa 
z ~egp Miasta, regi!Jon;alny 
E€1SiPól tamieazny z Rzeczycy, 
Z<llspól PJeśnt i 'I\ańca lód:>:­
ldich 'ZJWS ,,,.AJnj,lamat•· 1 Wi2'!e 
irunjlloh. O~lem 25 zeStpolów. 
°Th'IV;arją gior111czfioo1w-e P!I"ZY'go,oo­
walllJ~: nl!UIZY'CY' s"'1"oją ~ns>tru­
me'Il!ty, loo:niferamsderrz.y wyp,ró­
bcwlllltją sip:raiw111ość miikirofoomów, 
dizieiv.1c:izęta polpl'JilW!Lają s,1>roJa:. 
:Dry'2JU!l'Y „. 

Plac zwycięstwa. I'!Zęslśc!e o­
świet.1ol!l;y, „ WY1st®uje wtaśnle 
zespół z Rzeozy,cy - jeden z; 
niaJ•le[ls.zy.c:h w k.raj1u" z.biJeira.Jąc 

- dła. swoich czytelników. 
Bawiono się w ośrodku 
POSTiW w Pabianicach ocaz 
na zabawie ludowej w Ozor­
J;owie, 
Próbą sił młodych były mi­

tyng lekkoatletyczny w Sie­
radzu, spartakiada sportowa 
w Poddębicach i imprezy 
spo!:towe w Warcie. Miesz­
kańcy Skierniewic podziwia­
li występy zespołów artysty­
cznych, a piotrkowianie kon­
cert zespołów muzycznych. -

W wielu zabawacli i festy­
nach uczestniczyli łodzianie, 
którzy korzystając z dwu­
dniowego święta„ tłumnie wy­
ruszali do miejscowości pod­
łódzkich, -

* 
oza,S}uiilo.ne 1 g!J)omik.le brawa ze­
bra.nyich. prizeici e.stn-aidą Wlldzow. 
Fulrik.ocą :paisi·aJk1, ootre> pl"ZY­
gryiwadą s.kll'lzypikil. Na.<1 całoś­
cią !iilntp1riezlf :pt'lzy'g01>01Wa.;1ei 
przez; Wy1c1Jzia•I KiUJlitU,ry D&'\T 
Lódź~WiKlJz,ew ClZJUIW'a twtaj A. 
Wl!'óbel. w nwm.ll Pal'lkJU p„. 
nta110W1S1kli"'!l'C> Jlll"O•Wadzący pr•>­
giram J. J,a,Jru,buszyJl za,po·Alta­
da właśnie wyis.tęipy ka1peli Lu­
d·o~vej z Noiw,eg-0 M>a<S'ta,, IC';ó­
rej skoc2me to!l1y wy,ra:!Jnle 'l­
żyiwia,ją p1.1>blli•c1Zlność. . Praw>:L?.t­
we bo;mby śmiechu wywo~:iJe 
mp.n-0,lo1g M. KiamińiSik:iego - a­
kil!o-ra. Tea'tinl Powszechmego, o­
p1ewają,cy Ull'Oki o,clJ:poiczyiruku na 
tumnwsie WIC'Zasoiwym. 

Nast:rój dobrej m:tiaiwy ;:ia-
nuj e też i na ;,Starówce" 1 
w ,.,P-a1lia1cylk1u.t'; g:d\Z.ie oid.by•w·adą 
5'lę wystęipy lirnnyich zes.połów 
a1myst3,ozmyich. Nie bez :z.na :):>:e­
n ha jest też falkto, że PSS do­
ło.żyha sta.rań i w ten lt.pcoiwv 
wree11.6ir zaoipa:brzyla kamy 'I. 
pum1K;tów w ~ti.oh,ome bu,fe;y 
obfitutiącie w naipo1e ch~od..:ą•ce, 
śwleże węc!Jł!my, stodY'CIZe ,l „_ 
woce. WieJlkia, rewia ze.s;poló\'' 
BIITuaitciilSlkich \ir<wał;a a,ż clio 061. 
nocy. 

hOSZ, 

„Wenus-8''· na powierzchni 
--~,lJ~ąłei~P.ł!:l~~ęt_y~~·-: 

NAUKA I TECHNIKA RA­
DZIECKA ODNIOSLY NOWY 
SUKCES W DZIEDZINIE BA· 
DANIA. PLANET SYSTEMU 
SLONECZNEGO, 

1 

W roboitę aiu110ma~a. mlę­
clrzyiplanet;irJla stacja ,,;we;n,u;-8" 
polwmiaiwls,z.y W CZBJSle lH dób 
łOtbu. odi1egQJość pomad! 3'{10 mlli0-
nów kiJiometJrów, doita~la w O· 
ko:llice pJ.anet.y Weniuis. 

Gdy staiej.ą. , wiehodlz.!lla. ·w at­
mosferę planety, odlCLz.ielli s'.ę 
O!d niej a,paireit lllJd.utl-9/CY z apa­
r.aJtUJI"ą naltllkoQl\W\ na. poiklladz;r;. 
Pt> aeoo<iyullaJITIÓOZlllY'll\ hamowa­
rou, a.paroit Ja,ditLjący rozpot!ząl 
ta.godlne lądO<Wa.nie na s.pado­
Ohlron.le i o go,dzi:nie 12.,29 cia· 
su moiSlkJLewsk:Lego o~Ladl mięic­
ko na. p<l'w1er2lc:hmd Welll\.lll. 

· Lą.dov.ia:n.le lrosmilcznego ap~„ 
ratlU po ralz pierwszy na&tą;;iiło 
na jlais:nej sitroMe p1anety. 

p1amety w mii.ej,soo ~d<:>wania. 
Dame zostały p,.~a;ne na. 
1liemiię. 

Hiszpania 

Kalaslrofa 
kolejowa 
W :po.b!Lżu Liebrljil. (Himpainta) 

wydairnlla. się w piątek tra­
giczina ka1ta1stro;fa .loo1ejoiwa. 
Loikaihny po,ctą.g pasażerski 7'de· 
rzjll! , si~ z ekls.p.resem krul!'SUJą­
c)m n,a tr>a.sle Ma.dryt - Ka­
d~lkls. W 01bu p0ocią.gach, waj­
don.v;ato się :pona'd 700 osób, 76 
pa.s~w po.nlK>~ło śm!Lerć, a 
wśród 103 o.sób rail!llY'Ch, 20 wal­
oz;y. w SZl!>jjj;ailiu' ze śmlie-rcią. 

• dz! przema,sze001Wal wozOI'aj -w późnych g<>d?.inach ~eo„or­
nych ulicą Piotrkowską. Przed trybuną honor<>wą u wylotu 
Al. Schillera, na której miejsca zajęli członkowie egzeku­
tYT1v KL j KW PZPR z pierwszymi sekretarza.ma KL i KW 
B. Koperskim l J. Muszyńskim, cztonk01Wie Pre:z. RN m. Lo­
d1li i Prez_ WRN z przevyodniczącymi Prez. J. L<>re11sem 
i R, Maliln-OWskim ponad godzinę marszerowala ml-0~eż, 
~ najleps,; z najlepszych - pr:z:od()Wl)l.icy P'l'a.cy i nauki 
z całego klra.ju, 

BlU'WlllY pOOhód mloooścr roz. 
począł się o godz. Zl.45 melo~ 
dlą PrząśniiCzki, rakietami wY­
strzelonymi. w niebo i kr.zyżu­
j ącYlO'li się światłami reflekto­
rów lotniczych. Cala ul. Piotr­
kowska była numi.nowana ko­
lo,ro,wy:mi światełkami. 

Paradę młocJości Oltw1eral Ra­
dziecki Zespól ' Pi~ś.ni i Tańca 
przybyły na lódZ!ki Zlot, a za 
nim szla młodzież z Bialego­
stoklU'. Chto.pcy i dziewczęta 
skaindowa1J. hasło: „Lódź i Bia­
lystok ;idą w parze, pozdra­
wiamy was wlóknla,rze". Póź­
ni,ei w koilejinoś.ci alfabetycznej 
maszerowały wszystkie delega­
cje wojewódzkie, a. ·każda z 
nich w barwnych strojach z 
kwiaitami, piooenką i tańcem 
wykooyWanym przed trybuną 
nom.o;r,o'"·ą prześcigala się w 
pomysla,ch, reby w !lipcowe 
święto wypaść w ,pochodzie jak 
najwspa,!l'iaUej. Krakowiacy za­
prezentowali lajkoilllka i nieśli 
zapalone pochodnie. Delegacja 
katowicka szla z własną gór-

niczą O!'lkiąstrą z Piekar Slą-
skich, którą otwierali man 
ch!oipcy - dobosze w górni­
czych mu.ndu,rach. P!"zed trybu­
ną mlodzież katowicka tańczyła 
l'llldO<We tańee. Delegaici z Wac­
s.zawy mieli oc.zywiśeie w swych 
szeregach syrenę - kJtóra Wil'ę­
czała kwJaty goś.clom na try­
bunie hO:no;rowej. 

Lódzka mlo dzież, która 7.8-
my\kała p o,chód prezenitoM"8!1 
dorobek zakładów produikcyj­
:ny,ch naszego miasta na samo­
choda<:h, na których malazly 
się barwne tkaniny i modelki 
reprezentujące odzież. 

Była to prawdziwa rewia mo­
dy s2il<oda, że tylko niektórych 
łódzkich zakładów p.rzemys!o­
wych. 

Pochód skończy! się 0 god1..i­
nce 23. WjllJ>a,dll imponują.co. N;c 
więc dimw111ego, że zgi:-omad!.e­
ni wzdłuż ul. Piotrkowskiej lu­
dzia.nie burzliwymi oldas,kam1 
witali poszczególne grupy ucze­
stników Zie.tu. (j. kr.) 

Agencja TASS 
o powrocie radzieckich specjalistów 

wojskowych z Egi płu 
AGENCJ>A TASS PODAJE, ŻE 22 BM. PRZYBYLA DO MO-

SKWY Z ARABSKIEJ REPUBLIKI EGIPTU PIERWSZA GRUPA 
RADZIECK.ICH SPECJALISTÓW , WOJSKOWYCH. 

zgodnie z prośbą · kierowmic-
twa Arabskiej Republiki Egi,p­
tu, :ictóre wobec groźby agresji 
izraelskiej zwróciło się o umoc­

. nienie obronnoś.ci EgLptu m. lin 
PO\Przez c.zaso,wy po,):>yt pewnej 

Wynies19no 
w torebkach ... ? 

Pooad. 40 zwierząt zostało 
sklradziomych z nowojorskiego 
zoo w Coney lislaind, 
Po~icja 5twierdzila brak la-

my, ogromnego żółwia, 11 o­
wiec, sześciu k001J,k&w s.zet­
lainc:l,zklc!l; U kóz r.11adikbch ga-
tll!tllk6W i tnrl~ł"'O<kli.źó!\\T, ' 
Wartooć Skira<!Zionych · zwie~ 

rza,t sięga sumy 3;5 • tys. dol'lt­
rów. 

• 

SekretaN; g,enera.lny"'Kurt-. Wa.I~ .• na._ ,ko.ntez~JL..l!J'a• 
sowej w Moskwie, kióra odbyła się w sobotę na kl!lta go• 
·li.zin pr.zed jego odlotem do Nowego Jorku; bardzo 'po· 
chlelmie ocenll znaczenie swych ro2llllów w Mo$kWle ora'Z 
poparcie wyrażone przez prtuniera Kosyglna i min. Gto· 
mykę ze strony ZSRR dla. ONZ i -inicjatyw tej organizacji. 
Sekretarz generalny podkreślił aktywny wpływ radzleC• 
klej polityki na ogólne odprężen.ie w stosunlr.acb milędz.y• 
narodowych, zwlas2lcza w Europie, · ' · 

W ośwla,d.Qzeln.iiu. ! odipe>wle­
dJziaeh na liczne pyta­
!n.ba dzieinn;tk;a1r1zy raclJ<ie­
okich ' I k<Yrer.;.ponde.n tó :v 

zat!!lr«m.loz.nyoh sekiFeta;r>z geńe· 
ra<lny ONZ poruszy! SiZe·rokl 
krą,g za,gadJnleń - d,O'tyczą,cy~h 
jego l'O,zrnów z premi.erem Ko­
syginem i min. Gromyką, w­
tuacj1i międizy<iM•ooowej w Tóż­
nych rej.o;nach Ś'N'ia,ba oraz dua­
lailiności ONZ. 

K:wrt Wa1dlh,elnn od1powiedzlal 
naj1pierw na. pyiLa.nle l<iorespon­
deinta PAP, PW.br.a Zlanni!ka w 
sip.raiwti.e oceny swej wiJz.yity w 
Wrui;szaWli.e. Wymiana pog;ląd0w 
z CZlOŁo-wyrnd ooo.l:Yisto-ściami 
Pruski na. temait Wieiliu u,g·ad­
nien .m.ia.lia dila m111;e cliulte znar 
ozenie - ośwJia.d,ozyl. Wiąże 5,cę 
to :llwlaszioza z k.a1ndyldati.Lr'1 
wioem•"n~stra Stanisława Tre·p­
cz;yńs~iego na przewoclin.iiczą.~e­
g1C> 111ajbli.2JS1Wj sesji ONZ. 
Wszech.31tr0t!l.ne omówierrte tycn 
zagia,d.nteń, kltóre mo.gą wy·ply­
nąć na i.blhżająicej się sesji, 
bY'lO l:>aiOOlzo PO'ŻS"teczme. 

KiUJrt w ,a•1c1Jbeim wypo•w>led-z\al 
się szer<J'1{;o na temiaot zasa.ctm­
czych tendancj.i ·w r"'2!wójlU " 1111:"­
tu a1nej sytuacji l!llięd~yma!'o .ic>­
w,ej. Zlwrócll U•wagę na ct,w~e 
pO>dislbaw01we tendencje : C>c!Jl;>.r~­
żenia w stosunkach międzynaro­
dowych o·ra•z zbliżenia i współ­
pracy llllięodzy ró:imymi lcrojami 
świaota. Znalaizlo to wyra-z w 
spo~kan>a.ch przoosta1wiicie,1i T''iż-
ny1eh krajów, 2lWliasroza w ~z.a­
sie wilzyty prez;-.den•ba Nixona 
w ZSRR. 

ba~ie<.I e!ekityiwnie w kteru"l• 
klu r01ZW1ią,za.nia tych k-0,n!Eć-t· 
tów, ~-ż mo-gą . OJle . diopro·11n· 
dzić do srersize;f koofl;'O!l;ltą c.li. 

W sprawie kcmfetencji .. ellt'O• 
pejskiej K. Wa.lóh·eim o~_w'.a.d.­
cz3·1, · że naj1pra,wdorpod.Obm"'j 
od.bl)Qzie się o'1'>a w naJbliżSz<!j 
prziysizlo,ści. Lstinie1-ą &zainse na 
to, że nais1tąipi w p.!'ZY'S'Zlym ro­
k!U. W 0okJresl~ na,ct,chodzącej 
j.es leni prze.wiJd.uje się przep;:-)­
wa,d1zen,\e k.o.nlleren•,C1i priygo'l;~· 
wawcz.ej. . 

Zapytany o misję G. Jarrln· 
ga, s.alcrętal!'z geine,ralny ON:Z 
:po-ilnformow•ar. że pr.z:v.Jeda;te o-n 
w s1etl"!lntu do No•wegio .J'ori':'.1. 
a .by pnzeipirowadz'ić ka,ns.ulta,cjP 
P'I"red v.1znowieniem „ siWej mt~;ll 
na BUslcim Wselwdizle.• · D.o:t1ł 
przy t;pm z .· nac\skierl1• że ·c P'J­
W10clJi,enle tej mlls~i . b~- .~.t­
leżalo <>cl StO•S'UJl,kµ (io Wy sil­
kóW Ja,!"rill1lga O'OU . zliiiTJ.tere'.3~· 
wanyich 9bron. · · ' · 

Na bemiat p!"zyjęt.e11<> . n& • po­
p rired111l·ej · &esji rad,z!ec•ki~;!<> 
wni-0t9ku w ll<PNl>w:!e ZW'OIJ;n'.a 
śWlia~<:>iwej kon!eren,cJI ro1zlfro­
j.e•nto•weJ K. WaJJdhej,m pow:<!­
da!lial. , że,, .• dlO ~Pń'!la ~1e'!:P.1la 
ONZ zbierze o,pimię za.illlterew­
wainy,.ch kira.jów. Je~t to spra­
wa dio,ni.o.s,ba elita cal~ łu1di7,J!'.•J~­
ci, foteż wym.aga gt'tl~ntio'.'Y'lle~o 
pJ1Z.Y'gO'tqnvanla. )\łoże "WClt.O·:l~:ć 
w gri:: poiwola111\Je kioiiniite>tltl. {lll"LY-
g0oto>w.aiwc.ze~. · · . · 

Burza 
· 1 e-wałtowna::. ulewa 
nad Łodzią 

Selkl1"€1tainz ge!Led'alny 21Wróml 
U/Wagę n1a pcn.ytY'WlllY ro.zwi5j 
syiuUJa.cj1i w Euiroa>be, która. przez 
struileci>a bYla wi.do·Wln.ią wie~u 
k.omflillctó~· Uk:tady NRF z 
ZSRR i p,;„Lską ora-z C7Jtero­
sbt"Orule :pOINltZ:Umiioe.ruie w spra.­
v.1ie Berui:na. zaohodiniegio - o-
Ś\vti.adiczyl O\t.wierają c!Jrogę • W'C2lDINl·l n.a.id Loó?Ją i w-0je-
d;o zwol!ania eUJI"Oi:pejiskiej ko'!l- w6d.z.twem przeszła w godzi• 
fe re.n,C'j1 b€.z.pioozeńis.twia i \VIS'Pol- nac.h poludn.iowych burza PO• 
p.ria,cy. O tendeincji od~oo'a Iącwna z ni.ezwyklą ulewą. 
na świecie śWiis·d1C:2.y takee po- W wyiniku trwają.cego ponad 
rio1zurrnielrtie mięc!Jzy o·bu pań- god,zhnę opaidu zaJ.anY'Ch zo,stalo 
stwa.mt ko.reaństkiimii. Seklre~,,-z wiele suteren i nd.żej polożo-
generia.hny ONZ sb\V'ie1rd!ził jed- nyoh pomieszczęń. Straż po-
nocześnie, że nadal wy~ują żaima musiala. fwy,pomp.owywać 
regiio.na~e k/orrl1llwmy w róż.nych wodę nagromaidzomą na -_ ·)lieimi 
czięściach ~Wiia1ba, jak wod1nia w stadiom u LKS, przez ca" u.regla 
Wiebnanniie, .klfyz~.s na BliskiM opóźnienL1;1 .,.~?.~e>zpoo:zeeia 

'ii:pa::e<li~ -=z~:- ,:~ . ml~~ól~ z~:=~~ 
Wc<;z;ylSitko to WY,'A"<lhw,ie nieq<:i"' ~'POIZo,iiot<ąi~i.li}ob'waTte olt<ma. 
kój I. tmsik.ę. Tui~ .PO'l' · • ~~'li-' fo~ v.a'klócenia w 
ct.z>al K. Wa.l!dllleillm - dzil.alać , komJ,l:I\~i. - (clil) 

liczby ra.dzieokieg-0 personelu 
wojskowego - pisze Agencja. 
TASS Związek ,Radziecki 
przez kilka lat udzielał ta.klej 
pr.zyjacieLs.kieJ pomocy. Obecnie 
ra<l'ziee.ki. personel wojskowy w 
Arabskiej Republice · Egiptu wy­
pelnil 11wj)ije ~danie. ,w zwląz­
k!U z tym P'.O- .- doikw1.an:ilu ·vy-­
i;ni3l11Y poglądów mlęa.zy obi; 
państwa.mi, U2JI1amo !La celowy 
powrót do ZSRR radzieckiego 
pemonelu wojiSk<:>wego, który 
został w-y.stany do Egupiu na 
pewien ograiruozooy czas. 

W rzwiąziku z 1pomyślnym wY­
pelmeniem zaid3lllia i powtrMem 
xad,zieckiego per.sonelu wojiSko­
wego do kraju, ml!llister obro­
ny ZSRR wy.dal roz.kaz, w k<tó­
rym .stwierd-za, że wypebniając I 
pomyślnie tnternatjonalisty=e 
za.dania personel ten udzielił o­
gromnej praiktycznej pomoey 
armii egLpskieJ w przyswojeniu 
radzieckiej techniki wo,Jskowej 

SLUEIOWAN·IE.· 

i umoonlemi'U obronności Arab­
ski.ej Repuibli.kd. EgiJptu, walczą­
cej z impetiiailistyczmą, a.gres}ą. 
R02ikaz stwlel.'dza, że ra.dzieocy 
wo,isko.wi z hO!!lorem wy,pelnill 
po.s~aw~ome 1Przed nlmi zadania, 

Tobie, Lu do w a Oj c z-y-z·n o, 
która wyrosłaś z marzeń wielu pokoleń, 
z trudu i znoju ludu polskiego, 
z walki i krwi najlepszych synów Twojego narodn; 
patriotów i internacjonalistów -

ś 1 ub ujemy_ dzisiaj: 
poświęcić wszystkie siły naszych rąk i umysłów, 
wszystkie porywy serc naszych """'. · 
abyś rosła, kwitła i piękniała; 

.. ~ . 

Na Weinl\JJS diostarczo1n10 pla.­
kie!IY z ~em Lenfun.a i 
z go,dlem pańSlllWlo'W'Y'!II ZSRR. 

w czaisie oibrużam&a s>ię a.pa­
rartiu ląclJuJ~oogo na. sipa.do,ch.ro­
nie i w ciąi;iu 51) mmwt po lą­
dioWlan.l.UJ, za pomiocą przyną-1 
d6w na.uikiQo\Vly-ch zn,a,Jtauj ą.cY'~h 
&ię n:a poik'l:aidizie d<>lrona1110 ba­
dań atmosfery 1 po'WienzicbJni 

Stonka zagraża ziemniakom 
Tobie Ojczyzn~ 

która rzetelną i mądrą prace 
uczyniłaś sprawą honoru i dumy każdego Polaka• 
która dałaś każdemu z nas i całemu narodowi ' 

~a do.pl.ero się ~o.z,poczęly1 
aile s.pięb!'zemie prac, ziwlaiswza. 
w wojewóclJz;tlwa,ch połuidinio­
'lfYch i -po~Uldn!iOIWO-'WSChodlnich, 
a taiklże cerutraJJnyich., jl€!Slt już 
co.rai: v.lięk1sze. Ziboiża. dojirz;~-

W Warszawie powstanie 
hol'el dla obsługi 

kongresów 
W nowym 1 pllll!1.ie rozwojowym Warszawy znalazło &lę kil­

ka okazałych gma<lhów hotelowych. Pierwszy - buduje 
szwedzka firma przy zbiegu Al. Jerozolimskich z ul. Mar­
szalk,ow.ską. Kolejny - stanie przy Placu Zwycięstwa, Bę• 
dzie to he1tel „Orbisu" z aoo pokojami. 

Jednocześnie, ma to być pierwszy w Polsce obiekt zapro­
)ektowany na hotel „kongresowy", to znaczy, przewidziany 

jako ,stale locum dla licznych przecież w naszej metropolii 
m!ęd<:ynarodowych spotkań, sympozjów, kongresów. Budo­
wa uzależniona jest od terminu zakończenia konkursu archi­
tektonicznego - kolejnego już - na zabudowę Placu ZWY• 
clęstwa. · 

Lokalizacje dla hoteli przewlldziano tez m. in. przy Pl. 
Zawiszy, w sąsiedztwie Dworca zachodniego, przy zbiegu ul. 
Królewskiej i ul. Marszałkowskiej, pr~y .stadionie . X-lecia. 

Kronik:a . wypadków 
.A. o gode. 9.20 -na. skrxYżo­

wa.n.ilu Zieło'!la - Zeligo'WSlk.ie.g'> 
sa.rrwchód olęilal!lowy lT 60-75 
gp0111.'0d/.J-Wa~ :r.d~e z sa.mo­
. ~O<iem IP ao-:n. Straty nie­
-.vie•likie. 

.A. O god!z. l~.45 na u[. Ob<rori­
c&w StaJJJngrad'U przy Na.:iltoi'W·ej 
na,stąpiłc" i.a.lani~ to.rów tra,11· 
wajo\\-y'Ch. Pr.zer.wa w ru·~h·J 
trwa.la poillaG 25 mJ.n,ut. 

.A. O g:o/Cliz:. 113.~· wamwaj 2011 
'lldiemzjll! się z sam o·oh.ooiem o­
sobo•w-ym 84-1112 LB. &tiraity mna­
ozme. 

.A. o gJ0<d1!.. lS.30 na. ~l'lzysta111-
kl\l MPK przy uil. To'wal!'Owej 
74, prz,ew:rócila silę n'a ch.o·dn ~ 
5'i~letnia Ma,ri,a S„ dozmaJąc 
zlama.nia klo&ci udOM'.ej. (cis) 

wad-ą bO'Wi'i!l!ll ba111dizo szybko t 
nie!Ilal rÓWlllocześnie , a PrLY 
tyim 111.,iJe mm1ej ptlmym niź 'Zb'.~­
TY ~dainiem ;roilinitl<6iw jest 
zwalc2'Ja!Tlie s:llk!o.cl:n1lków roślin 
UlpXaiwmych., które w tym ro.ku 
poj,aiwilly się na ipolach w ilos· 
aj, ,'Zl!laic.z;nie WliękflZied niż w po­
pr.ZJedm.tm. 

S:r;cz.e1góLn!iJe piJmĄ s;p!'aiwą jest 
ZWlailicaamie sto!lllk1 Ziemlniacza­
nej„ ikitórej na.shlei!lie w br. jes~ 
zna,ezmJ.e Wlięk.sze ru!!Ź w lllllini-0-
nyttn, 71Wlais.z.oza n,a. terenach 
w0ojewódlzJtw: w.air~ziaM·Slk.ieg.o. 
~u,be'.l:sllriegio, ll'Z€1S'ZOIW'Slk.iego, kie­
leckiego, lódzJklileg.<Jo, s:oozedń­
&kliego, biatomoctk:iegio i '!;iel.ono­
gónSklego. 

Do polowy liipca p,rizepa:owa­
dzo,ne> chemilemi.e :M.ibie·gi pr7.'e­
cilwlk o te1mru giroóm·emiu dJ1a, u­
prBlw ńerruruaczanyich szkodnl­
kloVll! na obs-z.aim,e ok. , 2.2~ tys, 
ha., ozy[i 83 J;ll'OO. o·gólnej 1>0-
""ier2lohini u.pra.wY 'Zliemniak6w. 
Ni~m·niej j.e.dnak iniezbę;dine Jest 
obel0!1!ie :prize,pr,oiwa•diz,eni-e dal­
szych zaibi·egów p;rz;ede wszyst­
kim 11Ja. o,bsizairze ponad 850 tvs. 
ha ~6wl!lJ.e w wojewód:?JtWqch 
byidigor.;.k.iJm, g.d.aalsk~m. kielec­
kim, kooz,al>ińsiklLfn, łóclJZlkim, o­
poU.ski.m, :pooma1\Jslkfum, s ?;e>zedń­
s.k!um, Wil'OiCIJJa'WSlk:!m Il zielono­
gó.I\Slkilm.. 

!loco DA 
Dlliś za1chJml!II'zeni.e niiewielik\,e 

ln!Jb u1miiarikoiwame. Temperatu­
ra, m.alklsym1alma o1k,. 29 stopru C . 
Wiaott·v slaibie z kiieriumkó N 
wt~oho<l!raclh. J1uibre> n.aidał slu­
.neozi!lJie ,i uipa,J!nJe. 

Dz,i:ś słoń•ce za,j1d1zi·e o g«j,:lz. 
:LS.47 a ju.tro wzejd!1Ae o 3,50. 

Lm.ieruiny A1p0<lilnare.go i Ęlog­
ny. 

sprawiedliwość społeczną i pokój -
ślubujemy 

we wszystkich myślach i czynach. 
Pomni najszczytniejszych tradycji, 
wierni rewolucyjnym ideom . 

wiernoś6 

wypisanym dziś na sztąndarach nasźej Partii 
śl ·ubujemy-

strzec jak zrenicy oka . Twego socjalistycznego bytu., 
fundamentu Twej · niepQdległości i siły. , _ . 

Tobie Oj.czy z n 01 

którą wskrzeszali z wojennych zniszczeń, 
którą budowali nasi ojcowie i bracia - ślubujemyi 
uczynić wszystko, abyś była zawsze 

• •. 1 

'' 

mocnym ogniwem przyjaini .ze Związkiem ' Radżieckim,. 
z wszystkimi bratnimi krajami socjalizmu, '· · · · 
z wszystkimi rewolucyjnymi siłami śwlata. . .· ~!" '. „ 
Swiadomi, że t_ylko praca i myśl twórcża są ń~dłem WSJelkieh; wartości· 

. 'ślubujemy: · · -·<-
pracować mądrzej i wytrwalej, · --' - - ,„. 
uczyć się wszystkiego co pożyteczne i nowe, 
pomnażać święte dzied2ictwo naszych ojców, 
iść zawsze za wskazaniami naszej Partii. 
Zbudować Polskę silną, 
Polskę dobrobytu, 
piękną i szczęśliwą. 
Swój zapał i wysiłek. 
swoje Inarzenia, 
swoją młodość, swoje ~ycie 
oddajeiny Tobie, Polsko! 
Zapewnimy Ci pokój, 
zbudujemy socjalizm -
ślubujemy Tobie, Ludowa Ojczyzno! 

. -..- , 



N ema na yc m1as Po i:>rzyjezazie do Ch!n Ger. 
hard Schro&der udał się na zwiedzanie słynnego 
muru. I wycieczka ta właśnie była przedmiotem 
rozmów podczas powitania wiceprzewodniczącego 

CDU i jednocześnie szefa komisji spraw zagranicznych 
Bundestagu z premierem ChRL - Czou En-laiem. 

Jej przebieg p0dobno w skrócie tak wyglądał: 
. Jak daleko zaszedł Pan chińskim murem - zapytał 
111"em1er. 

Odpow!edzi d~iennikarze nie usłyszeli, zanotowali jed­
nak stw1erdzeme C:zou En-laia: „Zaszedł pan dalej niż 
prezydent Nixon i francuski minister spraw zagranicz­
nych, Schumann". 

Komentując wyniki wizyty Schroedera w Pekinie za­
chodni puł,llicyści polityczni bardzo często kończą swe ar­
tykuły tą wypowiedzią. Pragną oni w ten sposób podkre­
ślić. niezwykle serdeczne przyjęcie zachodnioniemieckiego 
polltyka w ChRL i ogromne znaczenie jego włzyty dla 
roi.woju stosunków między obu państwami. Czy jednak 
rzeczywiście Schroeder w rozmowach z Czau En-laiem 
potrafił -w dużym stopniu unormować kontakty ChRL -
NRF - niestety - oię wiadomo, bowiem ich rozmowy, 
podobnie jak pertraktacje Nixon - Czou En-lai, były 
"!" zasadlłiczej c~ęści otoczone. ścisłą tajemnicą. ! edno jest 
Jednak mewątpllwe - nastąpi dalsze rozszerzeme wymia­
ny handlowej i podjęty został dialog na temat nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych. Według pekińskiego ko­
respondenta DPA - Hansa Joach ima Bargmanna - stro­
na .,chińska w sprą.wacb tych nie stawia żadnych warun. 
ków wstępnych. 

Taki obrót rzeczy dla komentatorów nie jest żadnym 
zaskoczeniem. Chinom •zależy na rozwoju kontaktów z 

. NRF, g,dyż - obo.k USA i Japonii - '.jest to jedyne pań­
stwo kapitalistyczne mogące sprostać zapotrzebowaniom 
chińskiej gospodarki. Oczywiście, uzależnian i e się jej od 
tych krajów ma niewątpliwie i mieć będzie także wpływ 
na politykę zagraniczną rządu w Pekinie. Jakimi szlaka­
m i ona podąża - wiadomo. - Jest zdecydowanie anty· 
radziecka i szowinistyczna, a jednocześnie idąca na szereg 
poważnych ustępstw wobec Zachodu. 

W ostatnim okresie czasu jej aktywność znacznie zresz· t, wzrosła. Przejawem tego były niedawne wizyty ame­
rykańskich · i zachodnich mężów stanu w Pekinie, obecnie 
mówi się o podróży do ChRL nowego premiera Japonii -
Tanaki. 

Szef rządu chińskiego oświadczył z typową dla wypo. 
wiedzi dyplomatów ChRL metaforyką, że „lotnisko pe­
kińskie jest otwarte". Niedługo trzeba było czekać na 
odpowiedź Tanaki. Była ona prawie identyczna. Jedynie 
słowo „pekińskie" zastąpiono słowem „tokijskie' '. A po. 

niew·a.i: wiadomo, te oficjalna inauguracja nowego 
międzynarodowego lotniska w Tokio odbędzie się w lu­
tym 1973 dziennikarze i dy plomaci wysnuli przypuszcze­
nie, że wówczas nastąpi całkowita normaliz.acja stosun­
ków ChRL - Japonia i Czau En-lai odwiedzi Tanakę. 
Natomiast ten ostatni prawdopodobnie jeszcze w br. przy~ 
będzie do Pekinu. 

W tym miejscu powstaje pyt;mie czy jednocześnie z nor­
·tna.liz.acją między obu państwami nastąpi rozwiązanie 
problemu Taiwanu? I w którym kierunku ono będzie 
zmierzać? 
. Przed kilku dniami premier Tanaka oświadczył, że zbli· 
!eonie między Japonią i Chinami jest niemożliwe bez u­
przedniego załatwienia sprawy Taiwanu (Japonia rości 
pretensje terytoriali:ie do tej wyspy). 

Wiadomo jednak, że Tokio nie ma większego wpły­
wu na rządzący tam reżi.m Czang Kai-szeka, że bez zgo. 
dy USA, które faktycz-nie decydują o losach Taiwanu, 
tadne układy nie mają większego znaczenia w tej spra­
,_.ie. · 

Wydaje się więc, ie japoński premier przekazał Chiń­
czykom uzgodnione. i Amerykanami oświadczenie. Spro• 
wadze. .się ono do stale występującego w polityce Stanów 
Zjednoczonych wobec Chin punktu - prowadźcie nac\al 
politykę szowinistyczną, wrogą wobec krajów socjalisty­
cznych i zsynchronizowaną z naszą, a możecie liczyć na 
pomoc ekonomiczną, a .nawet na rozwikłanie takich dla 
was ważnych kwestii politycznych, jak Taiwan. 
Przyszłość pokaże, czy takie stanowisko dyplomacji USA 

da jej jakieś poważniejsze sukcesy. Na pewno jednak 
komplikuje 1 jątrzy stosunki między obu wielkimi obo-
zami politycznymi naszego globu. · 

Oprócz wyżej wymienionych spraw du2ym odd:twlęklem 
w światowej prasie, rad.ju I telewizji odbiło się również zer• 
wanie rozejmu w Irlandii Pólnocnej, czyli Ulsterze. Znowu 
s.lł · zabici I rannl, znowu wiele budynków legło w gruzach, 
ustawia się kolejne barykady na ulicach Belfastu, London· 
derry, Nawry I Innych miast oraz osiedli. 

Sytuacji w tej części Zjednoczonego Królestwa Elżbiety Il 
poświęcill,my przed kilku tygodniami obszerny komentarz. 
Dziś więc tylko kilka kolejnych, krótkich informacji I uwag. 
Ofóż rozejm trwał zaledwie 13 dni. Ponieważ w tym czasie 
Brytyjczycy nie przedsięwzięli tadnych środków zmierzają· 
cych do trwałego położenia kresu kryzysowi, wszystko zaczę· 
Io się od nowa. J dopóki nie zosta.ną zlikwidowane obozy dla 
internowanych, nic wycofa. się woJsk brytyjskich, nie przyzna 
najbiedniejszym warstwom tamtejszego społeczeństwa (są to 
w większości katolicy) szerokich praw obywatelskich ora'Z nie 
utdrowi gospodarki, nie zlikwiduje masowego bezrobocia -
Ulster będzie ltrwawll I burzy! się. Rzeczywistość ostatnich 
lat Wykazała. że metodami policyJno·wojskowymi nie da się 
tam wiele załatwić. Co najwyżej motna doprowadzić do nie· 
odwracalnego skłócenia Irlandczyków z Anglikami, protes­
tantów z katolikami. 

Na zakończenie „Panoramy tygodnia" jeszcze informa­
cja rodem z Francji: w Paryżu oficjalnie podano do w ia­
domości, że powstał tam narodowy ruch na rzecz kan­
dydatury Philippe de Ga ulle'a na stanowisko prezydenta 
Republiki. Pojawiły się też na ulicach stolicy Franc j i 
.afisze i ulotki ukazujące syna generata w mundurze 
kontradmiralskim. 

Sam admirał (niemal sobowtór ojca) w wywiadzie dla 
prasy powiedział, że nie ma zamiaru kandydować do tak 
wysokiej godności, gdyż świ etnie czuje się w wojsku. 
A n 'i_wet gdyby się to kiedyś stało, to ma on szereg wła­
$l'lycn zapatrywań różniących się od poglądów zmarłe­
g(. generała. 

Jest to ciekawostka, ale w y nika z niej jeden mądry 
morał - kiedy w grę wchodzi pol ityka nawet w bl iski e j 
rodzinie nie trudno jest o wiele zdań na ten sam temat. 

MAREK REGEL 

Od waszej postawy i pracy zależy w wielkim stopniu 

realizacja .Programu VI Ziazdu PZPR 

Gierka 
na sp~tkaniu z mlodzieią 

łł 
a wstępie swego wystą­
pienia E. Gierek przy. 
pomnie.I, że Zloi odbywa 
się w rocznicę pow>ta­
nla nowej Polski - lu­
dowej I sodalistycui e.i. 

która pomyślnie rozwią7.a!a 
W!ZYStkie najważniejsze prol>lc· 
my narodu - t.rwalej nie-podle­
głości, sprawiedliwych I kOl'ZY­
stnych granic, nienarusz.alnc i.;-o 
bezpieczeństwa, przezwycięż~n i~ 
za.cofania, wejścia na dro~ę 
dynamicznego rozw!1ju kraju 
i budowy ustroju sprawiedliwo· 
ści społecznej. 
Bądźcie dumni z bistoru i 

dokonań naszego narodu - po· 
wiedział I sekretarz KC PZPR 
- z je.go wkładu do sprawv 
wolności i postępu, do kultury 
I cywilizacji ludzkiej. Niewiele 
narodów dokonało tak wiei•, 
w tak krótkim historycznie cza: 
sie. 
Podkr~ślając wszechstronne 

osiągnięci.a kraju w okresie mi ­
nh>nego roku, E. Gierek w 
seordecznych słowach podzięko­
wał młodym za ich wkład do 
'vspólnego dorobku, za czy".lv 
produkcyjne i spoleczn-e, za do. 
brą naukę, osiąguięcia w wy­
szkoleniu wojskowym w 
sporcie. 

(Omówienie) 

wościach, jakie ofiarowuje 
wspołczesna cywilizacja - pro. 
gram te11 kształtowaliśmy. ' od 
was, Dd waszej postawy ideo-
wej, od w · · 
prestu -
wi.P. l k im 
rea lizacja. 

O
. · mawiaj 

fe~~~jącw 
przy>Szloś ktaJu, l se 
kretarz: powitd7Jo"ll, 
iż jedną · cech mlGdO• 

ści jest niecierpli ni!, Jest to 
piękna cecha. Bąc cle illee1er~ 
pliwi - podkreśli! mówea -
nie poprzestawajcie IYm, co 
osiągnęliśmy 'dotąd, uleu•tan-
nie pragnijcie więcej I lepie). 
Pamiętajcie jednak za.ws:11e, ie 
to: więcej i lepiej, sa l tyl­
ko sami mDżemy sobie zapi.w-
nić . Wyższymi kwalifi jall\l 
Większym wysill<iem. k~ 
wytrwałoś cią. Wi<:kszą dy )"PU· 
ną . Wi<:ksz:ą al<tywnością i lllt 
cjatywą. Pracując dla Po kl, 
pracujemy dla siebie. Uczy y 
z takiej pracy - dobrej, r 
telnej, obowiązkowej - spra ę 
zaró""Ilo rozumu, jak i honor 
naszą naczelną patriotyczną po­
winność. 

Mówiąc o rosnącej stale randze 
Polski Ludowej w świecie, o 
je·j udziale w rozwiązywaniu 
problemów bezpieczeństwa, po· 

koju i współpracy między na­
rodami, E. Gierek stwierdlH, 
że Gi.>ecna pozycja naszego pań­
stwa ~nika z braterskiej 

· · · · z.e Związ~ 

iem u=~lltm, jednolite-j 
linii z zymi socja-
listyczn)'q\I so;fus iliami. Wie· 
cle clobnk o co walczymy na 
aren~ mlędzynuodowej - pn· 
wieckiał. - H ze cele to po­
Atęp społe~y wolność naro­
dów, to poko dla świata. Są 
to ideal;y, kt6 e do życia mię-
dQ'llaflX\o'I\' wn<>si so~ia· 
117.m. • 

PolWJOWe współistnienie -
podlli'~lll następnie I sekn-
tarił KC ,..... zakłada żywsi;ą 
wymla1u1 dóbr materialnych, 
teebnolo · i pomysłów, zakla­
u td ro2Jwój wszelkiego ro-
cb&Ju konta.któw i powiązań 
mię arodowych. Ten proces 
ot I nia się ku całemu świa· 
tll t słuszny i zdro•wy. Ale 
slus iy i zdrowy jest jedyni•~ 
pod warunk.iem, 'ie przynosić 

e korzyści socjaliz.rnowi 
!użyć umocnieniu Polski Lu. 
wej. 

RDzszerzając nasze stosunki 
ze wszystkimi krajami - po­
wiedział E. Gierek - najsze­
rzej rozwi.jać będziemy związ· 
ki z socjalistycznymi przy ta· 
ciółmi i sąsiadami. Od dawna 
są nam bliscy, złączeni z r.a· 

mi jednDśclą idei, celów, prJ.e; 
konań. Tę bliskość dzisiaj Po: 
winniśmy jeszcze zacieśnić I 
utrwalić. Dla nas wszystkich, 
a zwłaszcza dla was, młodych 
wspólnota socjalistyci.na po­
winna być nie tylko wspó1 ,10-
tą państw. Powinna być rów­
nież wielką, braterską wspólno• 
tą Judzi, wspólnotą, do której 
należy przyszlość świata. 

lVf 
ówca stwier(lzll dale·J; 
że spraw<>m młodzieży 
Komitet Centralny PZPR 
poświęci jedno z uaj. 
bliższych posiedzeń ple· 
narnycb. Podkreślłl, że 

naczelnym zadaniem ruchu 
mlodzieżowcgo jest ws pólne· z 
partią wypracowanie najlepsze­
go kształtu ideowego I organi­
zacyjnego działania, w oparciu 
D wszystkie wartości dotychcza• 
sDWego dorobku, · z myślą o 
większym l pełniejszym wkla· 
dzie młodzieży w budowę so­
cjalistycznej Polski. 

Za dwa lata upłynie trze&le 
d,ziesięciolecie Pqlski Ludowej 

powiedział E. Gierel<. -
Przyjęliśmy na VI Zjeźd'l.ie 
założenie, że ten wi~lltl,, ju l>i• 
leusz naszej ojczymy powita• 
my maksymalnym zaawan•o­
wani~m programu społeczno­
ekonomicznego. Niechaj wlr,0 
każdy miody . Polak i ml'ld:l 
Polka zastanowi się, z jakim 
dorobkiem w nauce, w pracv 
produkcyjnej, w dzlalalno i.cl 
społecznej przyjdzie na 30-lerie 
socjalistyczn~J ojczymy, 

Przyspieszamy tempo rozwo· 
ju - mówił następnie E. Gie­
rek - chcemy, aby był oo 
bardl<lej harmonijny, aby zŁ• 
spalał ściśle wzrost gospodar· 
ki narodowej I jej moderniz.a· 
cję z rozwiązywaniem proble­
mów społecznych, z szybszą 
poprawą materialnych I lmttu­
ralnych warunków życia, >.e 
wzbogaceniem ideowo-moralnci 
sylwetki człowieka. Nasze po· 
czynanla i naszei plany podpo­
rządkowujemy Jednej naczelnej 
zasadzie: wszystko przez ludzi 
I wszystko dla ludzi. Patrzym y 
'"' przyszłość z wiarą w siły 
naszego narodu, z przekona­
niem o słuszności obranej dro­
gi. Przekonanie to opiera się 
na niewątpliwych realnych do­
konaniach I niewątpliwych re· 
alnych szansach. I Jeśli post 'l· 
wlmy SDbie py tanie, jakle jest 
najgłębsze tródlo tych dokonań 
I szans, jaki jest fundam ent, 
na którym budujemy teraźniej ­
szość I przyszłość - odpowiedz 
nasuwa się tylko · Jedna: włcr. 
ność Ideom socjalizmu. Tą dro· 
R'lł Idziemy I chcemy iśtl jesz­
cze szybciej. 

Kulminacyjny moment Zlotu 
(Dokończenie ze str. 1) 

ży, ilustrujące walkę rewolu· 
cyjną, walkę z hitlerowskim na· 
jeżdźcą, przyjaźń polsko-radzie­
cką. Ba rwna suita taneczna -
p t. „Polska wiosna", pokazuje 
okres od wyzwolenia do chwi· 
li obecnej. 
Następnie rozpoczyna 

wielkie zlotowe widowisko. 

tów - przywódcy partii 1 pań­
stwa opuszczają miasteczko zlo­
towe żegnani okrzykami „do zo­
baczeniau. 

• • 
Po południ u Edwai•d Gie­

rek, He nryk Jabłoński i Piot r 
Jaroszewfoz oraz Władysław 
Kruczek i Jaon Szydlak od· 
wiedzili łódzką „Anilanę". 

Gości serdecznie powitała 
załoga tego największego w 
Lodzi zakładu włókien sztucz­
nych i sy ntetycznych. Przy. 
wódcy partii 1 państwa zwie­
dzili poszczególne działy pro­
dukcji tych zakładów, któ· 
rych załoga pracuje w ruchu 
4-brygadowym - ciągłym, a 
więc bez przerw świątecz­
nych. 

I wreszcie, następuje podnlo-1------------------------------­
sty moment ślubowania mło-

Na drodze ku Polsce naszych _ 
pragnień, ku Polsce zasobnej 
l gospOdarnej, rządn~j I spra­
wiedliwej nieporównau:c 
więcej jest przed nami, a.n 1·1.eli 
za nami. Programu, który wy. 
tyczyliśmy przed sobą ni.i 
urzeczywistnimy z dnia 'la 
dzień. Czas dla naszego kraju 
ma wartość szczególną - pod­
kreśtil E. Gierek - większą niż 
dla wielu innych, które nic 
miały tak ciężkich losów i tak 
dutych wskutek tego opóźnień. 
Realizacja programu VI Zjaz­
du PZPR to sprawa całego na­
szego narodu, wszystkich jego 
pokoleń. Jest ona. w szczeg1;1. 
n.vm, poowójnym Jakby sen;;ic 
waszą sprawą, sprawą młodych. 
Z myślą o was, z troską o za. 
pewnienle młodzieży warunków 
godnej, twórczEJj pracy I ucze· j 
1tnictwa we wszystkich moźli· 

dych. J ego tek st odczytu je ło­
dzianin P io tr Witkowski. „Siu· 
bujemy" - powtarzają zebrani 
na s3'li. (Tekst ślubowania po· 
daj emy oddzielnie) . 

Spotkanie młodzieży z człon­
kami kierownictwa pa rtii i pań­
stwa - dobiega końca. 

Po zakończeniu spotkania E. 
Gierek, H. Jabłoński, P. Jaro­
szewicz i inni członkowie naj­
wyżsżych władz odwiedzilj mia· 
steczko zlotowe. Goście rozma· 
wiają z młodzieżą poszczegól­
nych województw, zapoznaj ą s i ę 
z warunkami życia w miastecz­
ku; dziewczęta 1 chłopcy dzielą 
się wrażeniami, jakle wynieśli 
ze spotkań z załogami łódzkich 
fabry k. 
Młodzi witają przybyłych pio­

senką, tańcem, popisami or-1 
kiestr i kapel ludowych. Po 
wspólnym obiedzie na 6.000 osób 
- obdarzeni wiązankami kwia- . 

K 
(Dokończenie ze str. 1) 

płonęły znicze, złożono wieńce 
i wiązanki k wiatów. Kwiaty 
złożono m. in. na Zamku Lu· 
bełskim I na Majdanku, gdzie 
odbyło się trady cyjne spotka­
nie byłych więźniów tych hi· 
tlerowskich katowni. 

Pięknym akcentem wśród 
licznych imprez poświęconych 
przyjaźni I współpracy nll.ro­
dów polskiego i radzieckiego 

Nazywamy ich „drugą zmianą". Właśnie skończyli ed~kację za· 
wodawą, pożegnali swoje średnie i wyższe szkoły. Dalej mają iść 
o własnych siłach. W bieżącym pięcioleciu - już w prognozach zwa· 
nym „pięciolatką młodości" - w wiek produkcyjny wchodzi 3,5 mln 
młodzieży. Co myślą przedstawiciele tego pokolenia o swojej nowej, 
trudnej roli - to temat godny dyskusji. 

Zaprosiliśmy więc do redakcji grupę „najświeższych" absolwentów 
średnich szkół zawodowych i wyższych uczelni, by wspólnie zastano· 
wić się nad ·nadziejami, jakie wiążą oni z pracą zawodową i jakie 
.„praca może wiązać z nimi. W dyskusji wzięła także udŻiał doc. dr 
hab. Jolanta Kulpińska - kierownik Zakładu Socjologii Przemysłu 
Instytutu Socjologicznego Ut. 

A 
Li ca 

byty spotkania mleszkańeów 
pogranicznych rejonów Polski i 
Związku Radzieckiego. 

Wiełk1e imprezy. na·wiąz.u j ące 
do tradY'cj l festyinów robotrt '.· 
czych, oclibywają się w naj. 
więk.szych o9roókach p!'Zemy>1c· 
wych naszego kraju . Np. do 
białego ra1na ba.wili się w =ho­
rzo.wsJdm Pa.rk;u Kultou.ry I Wy­
pooz~m.lou m l es?.lkań·cy Sląska 1 
Zaglęb i.a na VII już „karnawa­
le lhpcowym " . Za.kladowe 7'1?· 
społy, ka.pele lu,do we ! arty~ol 
w~"stępują w ~iązk<>wych o­
śro dikach wypoczy n.ko.wych 0-
po.ls zc zyi:zmy nad jei;io·ra.ml w 
Tura.wie i Otmu.chowie. Sw:ą­
teci;ny wyigląd pr-zybral W:·c­
claw - ulice ! pia.ce tego mia­
sta O'Z.dob ily d•z ies ią.b]C tys;ęcy 
k wiatów, n.adesla.nych pr-zez 
hC>d.owców z całej Po.Js.k.i na 
obchodz o·ne tu j ·u~ po ra.z 1ł 
„ Swięto kwiatów". 

Swlętx> narodowe P ols<kl ucz­
czono 22 Upca w wielu kraj•c h 
na ca.tym ś W'!e.cie; szcz.ególn ;-e 
serdecz.n ie ! oka za le obcho dz')­
ne bylo w b ratrnlch k rajach so­
cj.a.listy>czmych . Wiele m i.ei•"'"a 
spra wo m P olski pośw\ ę.;::Uy 

, śro dki ma&owego przeka z.u. 

Telew'1zja i ra.ct!-o k.rajów s<\o 
cjalis-Lycwy ch transm itowal y m. 
in. przemówien~a O·k0Ji.cz.n o ś ·"10• 
we poJosk ich ambasado!!"ów. 

w dalszy m ciągu z całego ~ 
świata na pływają depesze gra- g, 
tulacyj ne z okazji świ ęta na· ~~~ 
rodowego naszego kraj u. Te- ;')! 
tegram y ad resowane · są do ~ 
polskich przywódców: Edwar- ~ 
da Gierka, Henryka Jabłoń- ~ 
sl<iego I Piotra Jar<>szewicza. ~ 

22 lipca P oczta Główna w ~ 
, Warszawie p rzyjęła ki.lkadzle- g, 
' siat dalszyc h de pesz. ~ 

życzen ia n owych, jeszcze ~ 

o WŻY 
NASZA DYSKUSJA NA STRONIE 4 

większych s ukcesów w bu- .~ 
downictwi e so<:jalistycznym ~ 
przekaza li bratn iemu n arodo- g, 
w\ polsk iem u J,< ierown icy ży-g, ~g, 

' cia pol itycznego ! pań stwowe. ~ 
go Bu łgarii - Todor Ziwkow,g, ~<Q 
Kuby - Fidel Castro i KRL-O o. 
- K.im IT Sen. g, 
Nadeszły telegram y m . in . g, 

od p rezydenta F in landii ~ 
Urho Kekkonena, o(! p remie- ~ 
ra Ch RL - Czou En-laia, k ró- ~ 
lowei brytyjs kiej - Elżbiety, g, 
p rezyden ta USA - Richa.rda ~ 
Nixona. :a 

De pesze gratulacyjn e przy- ~ 
sia ły g towy .pa ństw l szefowie ~ 
~~~~~~1krt!~l~ ,:J~1:· Afryki i ~ 

~~"'~~~ 



O czym marzą? 

Czego się spodziewaią? 

.Co sądzą.o swej prz ~szłośc:? 
(Dokoiicze-nie ze st.r. 3) 

RED. - Stanowicie grono ludzi, którzy skoń­

szywszy szkoły, podpisali swe pierwsze umowy o 
pracę. Zakładamy, że nie bardzo Jeszcze potratl­
cle ocenić ten fakt, bo przecież z sytuaejami i 
problemami towarzyszącymi pracy zawodowej 
zetknęliście się na razie tylko podC'Zas pral<lyk. 
Czy jednak, przynajmnlt!j na pierwszy rzut oka, 
to co będziecie robić, czego się podejmujecie i co 
wam zaproponowano odpowiada wa.iym wyobra­
żeniom I marzeniom o starcie zawodowym, czy 
zaspokaja wasze aspiracje? 

TADEUSZ PORADA (Wydz, Włókienniczy PL) -
Wybrałem sobie jako inżynier specjalność, w któ­
rej jak sądz!lem będę miał pełne ręce roboty. Marzy­
ło mi się, że automatyzacja procesów technologicz­
nych to dziedzina, z którą będę mógł dołączyć w 
każdym zakładzie do „ścisłej czołówki" decydu­
jące o nowoczesności, modernizacji I jakościowej 

sprawności naszego przemysłu. A tymczasem moja 
pierwsza rozmowa z kadrowcem w Zjednoczeniu 
Włókien Sztucznych branży o dynamicznych 
perspektywach rozwoju - polegała na tym, że 

starałem mu się wszelkimi silami wytłumaczyć do 
czego taki fachowiec, jak ja mógłby się przydać. 

.Podobnie nieznaną i niechcianą okazała się moja 
specjalizacja w nowym 1 ponoć najnowocześniej­

szym na nasze czasy kombinacie dziewiarskim 
„Teofilów". Dopiero w Fabryce Dywanów Jm. T. 
Ajzena dyrektor bliżej zainteresował się moją oso­
bą 1 moimi przyszłymi kwalifikacjami. Tam też, 

w nowych murach zakładu, powstających na Dą­

browie, będę pracował. Mam nadzieję, że się przy­
dam, choć co mi wypadnie robić jeszcze nie 
wiem„. 

M4.RIA LUBERA (Ekonomia UL, kierunek 
ekonometria) - Przykład kolegi jest. ciość typowy 
dla absolwentów najnowszych kierunków kształ­

cenia. Często o obojętnym stosunku do młodego 

fachowca proponującego swe ustugi decyduje po 
prostu brak orientacji naszych przyszłych chlebo­
dawców. Losy absolwentów naszego wydziału 

układają się rdzmaicie. Nie zawsze są oni właści­

wie wykorzystywani. A specyficzna pozycja eko­
nometryka, który podobnie jak np. socjolog po­
winien być tralctowany przez dyrekcje przedsię­

biorstw jako doradca, ekspert uzasadniający pod­
jęcie takiej czy Innej decyzji - Jest szczególnie 
trudna do zrozumienia przez niektórych prakty­
ków gospodarczych. 

W zjednoczeniach, laboratoriach branżowych, 

wielkich nowoczesnych zakładach wszystko 
układa · się dla obu stron pomyślnie i z miejsca 
powierza się nan1 młodym dośq odpowiedzialne 
funkcje, Gorzej jednak, gdy wypadnie startować 

w jakiI11ś małym ośrodku, w przedsiębiorstwie, 

gdzie wszystkim bardzo odpowiadają uświęcone 

długoletnią tradyc~ą układy organizacyjne oparte 
nierzadko na familijnych i towarzyskich związ­

kach. 
Wśród moich kolegów - a jesteśmy dopiero trzecim 

1,poko·leniem" ekonometryków - jest wielu takt.eh, 
którzy trafili do przedsiębiorstw o bardzo ruskim 
poziomie zarządzania, a więc teoretycznie mieli 
oni· ogromne szanse zawodowego wyżycia się. Nie­
stety. Zamiast cokolwiek zmienić, zmienili miejsce 
pracy„. 

RED. - Czy nie za szybko? Skąd takle postawy 
rezygnacji? Czy doprawdy młody człowiek nie ma 
w zakładzie żadnych możliwości obrony swoich 
racji? 

M. LUBERA - Ma, ale nie zawsze d~je to re-
zultaty, gdyż wiąże się to z bardzo zloi.onyml 
problemami personalnymi l społecznymi. 

T. PORADA - Wiele się już zmieniło w naszej 
polityce perśonalnej, aie ciągle jeszcze nie wy­
korzeniono złego chyba przekonania, że zmiany 
mogą poczekać, że nie ma powodu do pośpie­

chu. . 
J. KULPINSKA - Nie wydaje się, byśmy mogli 

założyć, że przychodzący do zakładu młodzi 

absolwenci muszą natychmiast otrzymać kierowni­
cze stanowisko. Notabene wiele nieporozumień 

rodzi się z przek001ania, że jeśli się nie jest kie­
rownikiem czy dyrektorem, to nie ma się żadnego 

wpływu na bieg spraw. Natomiast cl.otychczasowe 
glosy potwierdzają fakt, że jednym z ·podstawo­
wych nieporozumień polityki persopalnej w zakła­

dach pracy jest nastawienie jej na zaspokajanie 
potrzeb bieżących. Dziś potrzeba 5 tokarzy, jutro 
3 pracowników transportu itd. Zupełnie natomiast 
nie jest ona związana z tym, co zakład ma robić 
za pól roku, czy rok. 

A przedstawione tu perypetie automatyka proce­
sów technologicznyoo świadczą o odmienności co­
dziennej praktyki nie tyle już od teorii, co po 
prostu od zdrowego rozsądku. Bo przecież o Pa­
na zatrudnieniu powinien decydować dyrektor 
techniczny każdego z odwiedzanych zakładów, a 
nie szeregowy pracownik działu kadr przygotowa­
ny co najwyżej do załatwienia papierkowych for­

malności. 

JAROSLAW GOCLAWSKI (Technikum Lączności 

nr I), - Ja i moi koledzy mamy, wydawałoby 
się, ogromne pole do popisu - bo przecież mamy 
służyć tak potrzebnym i tak teraz rozwijanym 
usługom. W szkole otrzymujemy świetne przygoto­
wanie. Uczą nas praktycy wysokiej klasy. I gdy 
widzimy, jak jednego z wykładowców nachodzą 

nawet w technikum amaito.rzy własnego ttlefonu, 
to mogłoby się nam wydawać, że z równą niecier­
pliwością czeka się w łączności na nas. Niestety, 
szkoła o.pierają.o się na pJa,nowa'l'lym :ro„woju tele­
komunikacji i teletransmisji, znając w dodatku 
spoiecz,ne potrze·bY w tym względzie, WY1Przedzila 
techniczną sytuację !ódZ>kiej telefonii. Ok. 60 proc, 

absolwentów mus! z braku ofert podejmować pra­
cę w innych zawodach, niellczn! zostają każdego 

rolrn w Lodzi, część decyduje się na wyjazd do 
innych województw. Co prawda powoli, ale I w 
Lodzi buduje się nowe centrale telefoniczne, co 
lepsi mogą więc liczyć na zatrudnienie, ale im 
nowocześniejsza centrala„. tym mniej fachowców 
do niej potrzeba. Szkoła zacz.nie c11.yba ograniczać 

przyjęcia, a kiedy I jak odrobimy ten kilkunasto­
letni dystans w dziedzinie usług telekomunikacyj­
nych dzielący nasz kraj od Innych I ten kilku­
letni dzielący nasze miasto od innych, to„. 

HALINA BUGALA (Studium Medyczne) Wi-
dzę, że muszę się włączyć do dyskusji, choćby 

dlatego, by zmienić nastrój. U nas z zatrudnie-· 
niem nie ma żadnych ktopotów. Corocznie na­
pływa więcej ofert niż jest absolwentów. Gdy 
ktoś ucieka z Lodzi, to w służbie zdrowia po­
płoch. Dlatego nawet nie mamy zbyt wielkjch 
problemów ze zdobyciem mieszkania. W przy­
padkach uzasadnionych zawsze znajdzie sli: Jakiś 
kąt przy szpitalu. 

Ja dodatkowo mam powóa do zadowolenia. Wy­
startuję w nowym, nowoczesnym szpitalu na . ul. 
Pabianickiej. I choć trafiłam do tej szkoty z przy­
padku, zawód pielęgniarki i przyszła praca bar­
dzo odpowiada moim aspiracjom życiowym. Po 
pierwsze wiadomo, że bezustannie będę musiała 
się dokształcać. Po drugie - to nie osiem godzin 
w biurze, a ciągła aktywność, ciągła okazja do 
niesienia ludziom pomocy. 

URSZULA ZAK (Technikum Przemysłu Spo-
żywczego) - Nas też jest ciągle za mało, a 
przyjrzyjmy się, czy jesteśmy właściwie wykorzy­
stywani. Teoretycznie otrzymaliśmy bardzo dużo 
propozycji zatruanienla. Szkoda chyba jednak na­
szej wiedzy dla stanowiska„. sprzedawcy w skle­
pie ogólnospożywczym, a wśród tych wielu były 
i takie. Trudno ml osądzić, czy będzie ze mnie 
doskonały technik przemysłu mięsnei;o, wiem jed­
nak, że byłby ze mnie kiepski sprzedawca, bo 
tego zawodu po prostu nie uczylam się. 

RYSZARD ORLINSKI (TPS) - Ja co prawda 
zdobylem zatrudnienie zgodne niby z ogólnymi 
kwal1fikacjaml, ale na stanowisku młodszego 
kuchcika w „Progarze", na nic mi moja specja­
lizacja - technik analityk przemysłu spożywcze­
go. Kucharzenia muszę się rzeczywiście uczyć od 
podstaw. W jakimkolwiek laboratorium mógłbym 
być samodzielnym i odpowiedzialnym pracowni­
kiem, bo na takiego kształcono mnie przez cztery 
lata. 

RED. - Można przypuszczać, że zachodzi tn 
ogromne ureporozuntienie. Przecież w samym re­
gionie łódzkim buduje się mnóstwo n<>wych za­
kładów przemysłu spożywczego. Czyżby im nie 
potrzeba było wykwalifikowanej kad.ry? 

u. ZAK, R. ORLIN'Sin - Oferty nam znane 
mają tę viadę, że rzeczywiście wymagają wyjazdu 
z Lodzi, brak im natomiast rekompensujących 
zalet typu - ciekawa i odpowiedzialna praca, 
minimalne zaplecze bytowe w postaci własnych 
czterech ścian. Na stażowej pensji trudno zaczy­
nać bez mieszkania i bez rodzicielskiej pomocy. 
Wiadomo nam zresztą o dwu czy trzech zakła­
dach, nie licząc możliwości odbycia dwuletniej 
praktyki w NRD I na tym koniec. Wzięliśmy więc 
to co było pod ręką, na zasadzie, że wiemy dość 
d~kładnie czego moi.na się od tej pracy spodzie­
wać. 

J. KULPINSKA - No właśnie. Chcemy mieć 
wykwalifikowaną kadr<J równomiernie rozmies7-
czoną w całym kraju, a tymczasem „cały kraj" 
nie umie jakos odpowiednio zareklamować swo­
ich walorów tej kadrze. Nie należy także lekce­
ważyć obaw mtodych ludzi przed oderwaniem się 

od rodzinnego zaplecza. Na pewno chętnie zaczę­

liby pracę na własny rachunek, ale czując mocne 
oparcie w zakładzie pracy, środowisku. Jeżeli 

przedsiębiorstwo zatrudniające myśli perspektywi­
cznie. to potrafi ukazać potrzebnemu absolwentowi 
równie perspektywicznie jego drogę zawodową i 
potrafi mu zapewnić podstawowe warunki startu 
życiowego. A dyskutując o problemach młodych, 

trudno nie zauważyć, że ogromne pole do popisu 
miałyby chyba w tym temacie ogranizacje mło­

dzieżowe, Wracając zas do tej nutltl rozgoryczenia, 
·że nie każdemu z was start zawodowy udaje się 

tak, jak to sobie zamarzyliście„. Na pewno nie 

E 
jest dobrze, jeśli człowiek wybierze sobie raz na 
zawsze niewłaściwą pracę. Ale i nie bytoby chyba 
dobrze, jeśli ta praca wybrana czasem bez możli­
wości pełnego.„ wyboru musiałaby być tą raz 
na zawsze. .Teśl! chciafoby się układać młodemu 

człowiekowi sensowny plan rozwoju zawodowego, 
to należałoby na wet wprowadzić coś na kształt 

ri;chomych ,stażów. Tak, ·'by mia/ moż:no$ć porów­
nania, skońfrontowania, nauczenia się czegoś wię­

cej niż w zatc„c\ni<1J.ącęj go instytucji. Przedsię­
biorstwa mogą uzn.ac, -źe zupełnie nie oplaca im 
się taka zabawa w wędrówkę ludów. No cóż, to 
zależy jakimi kategoriami myśli się. Znów tylko 
na dziś, czy także 1 na jutro. 

RED. - A gdybyście raz jeszcze mogli wybierać 
zawód i pracę, przy czym dano by wam nieogra­
niczone możliwości dopasowania tej ostatniej do 
własnych chęci i potrzeb, jak wyglądałby ten 
wybór. Co by o nim decydował<> - łatwość star­
tu, zarobki, stanowiska.„ 

RYSZARD SZEDONIAK (TPS), - Wybrałbym to 
co wybrałem. Nowoczesny zakład z nową, mło­

dą kadrą. Tam, ll'liezależnie od fu'llk<:ii i sta·nowi• 
ska - a też chyba nie będzie niezgodne z moimi 
umiejętnościami - będę jednym z twórców atmo­
sfery, tam będę mia! do czynienia z nowoczesną 

techniką, tam nie trzeba będzie walczyć z przesta­
rzałą organizacją i przeciwstawiać się zastanym 
układom personalnym. W prawdziwie nowym za­
kładzie będzie moi.na produkować tak, by nie 
tylko samemu być zadowolonym chociażby z za­
robków, ale i tak, by mieć przekonanie, że z mo­
jej pracy są zadowoleni jej „konsumenci". 

J. GOCŁAWSKI - Idealna praca to taka, która 
pozwala na spełnienie własnych zainteresowań I 
sprawdzenie pasji życiowej. 

Ili. LUBERA - Musi był! samodzielna i odpo­
wiedzialna. 

POZOSTALI - Nie wypieramy się, że chciell­
libyśmy otrzymywać za nią jakąś godziwą za­
płatę i że często oglądamy· się na okoliczności to­
warzyszące - takie jak mieszkanie. Ale to wszy­
stko jest doprawdy na drugim planie. Przede 
wszystkim nie chcemy przekładać papierków, 

J. KULPI1'1SKA - zaczynając pracę zawsze 
jestesmy w pewnym sensie idealistami. Ale tru­
dność· polega na tym, że mając rację nie potra­
fimy przekonać o tym Pozostałych. I wtedy na­
stępuje zniechęcenie. Umiejętność przeforsowania 
swoich racji ząleży od umiejętności znalezienia 
sojuszników. A to nie powinno być trudne dla 
obecnego młodego pokolenia, które na zewnątrz 

przynajmniej, potrafi się znakomicie z sobą do­
gadywać. Należałoby tylko te związki nieformal­
ne rozszerzyć. z kategorii wieku przejść na kate• 
gorlę fachowości. 

RED. Faktem Jest, te wszystkie dokumentsr 
państwowe I wiele aktów prawnych ustanowio­
nych w ciągu ostatniego roku stwarzają warunki 
do zaspokojenia takich wlaśnie asptrncji ludzi o 
szerokich horyzontach I 11iematcj odwadze. Trze­
ba z nich tylko zrobić użytek. 

A tymczasem jestescie z jedncJ strony „młody­
mi gniewnymi", dDmagającymi su: wymiecenia z 
naszej go~podarKi resztek starej techniki I mental­
ności, z cirugieJ zaś kapitulu;ącyini zbyt łatwo 
przad doznanymi lub prz~widywanymi ~iepowo­
e1zeniami. Skąd taka latwosć z111echęcerua się, 
szybkiej rezygnacji? 

T. PORADA Ano właśnie. Przecież 
nas już często w domu wychowuje się 
w duchu „bezpiecznej stabilizacji". Nie 
wychylaj się, bo c1 dadzą po nosie - mało to 
razy przychodzi nam wysJuchiwac takich rad. Ja 
mam kolegow, którzy dziś - 24-letni - nie zro­
bią kroku bez aprobaty, a co gorsza, bez zachęty 
najbliższych. Tu nie chodzi o bunty, czy o wy­
łamywanie się z domowej dyscypliny, a o pole 
manewru. A w szkole, czy jest rnaczej? Organl­
zacj e młodzieżowe, czy samorządy uczniowskie 
w wielu wypadkach są tym czym powinny być -
tylko z nazwy. 

RED. - Narzekacie, ale· przecież nie brak przy• 
kładów. także w naszym regionie, że .młodzi fa­
chowcy znaleźli sojuszników, potrafili przejąć de­
zycje. Np. całe kierownictwo kntnowskiej „Polfy", 
przedslęl>iorstwa przodującego w branży, to ludzie 
ok. 30-tki. ' 

T. PORADA. - To, że dano !m szanse, to był 
dla nich czynnik mobilizujący. Wtedy zrobili 
wszystko, by się wykazać, sprawdzić na bardzo 
odpowiedzialnych stanowiskach. Możliwość awan­
su jest doskonałym katalizatorem przemiany bier­
nego stażysty w myślącego i pełnego pomysłów 

fachmana. 

J. KULPINSKA - Jednym słowem, on będzie 
zmobilizowany, gdy wie, że go za dwa lata awan­
sują. A czy nie można postawić tego zagadnienia 
odwrotnie„. Ale rzeczywiście, abstrahując od tego, 
kto powinien zacząć, jest to problem ustalenia dla 
każdego pracownika z wykształceniem specjalist­
cznym jego drogi zawodowej, tak, by wiedział 

czego się będzie od niego wymagało, kiedy i jak 
powinien się dokształcać i jaka czeka go perspek­
tywa zawodowa. 

I znów pole do popisu dla organizacji młodzie­
żowych, przy czym na pewno nie da się załatwić 

tej sprawy poprzez instrukcje ZG ZMS. Gdyby, ci 
sami w koncu młodzi Judzie, którym tak niby 
brak szerokiego oddechu, złapali się na serio za 
ten temat mieliby pelne ręce roboty i ogromną 

satysfakcję, 

RED. - Sądząc z dys.kusji, sied-zący pl'Zy tym 
stole są takimi właśnie ludźmi, którzy, gdyby im 
dać we władanie wspólny zakład, poprowad:olliby 
go wręcz znakomicie. A przecież słyszy się często 

od startujących w pracy zawodowej, że jest ona 
dla nich „ziemią nieznaną". Ze system praktycz­
nego szkolenia zawodowego pozostawia wiele do 
ŻyC'Zenia, że na praktykach częściej widzi się 

miotłę do zamiatania !tali niż maszynę „od środ­
ka", a zasady funkcjonowania tego czy innego 
przedsiębiorstwa pozostają do końca praktyk 
słodką tajemnicą dyrekcji. 

U. ŻAK - My podczas swoich praktyk normalnie 
pracujemy, trudno więc założyć, i.e nie przygotowują 
nas one do zawodu. Ale już i to pierwsze zetknię­
cie się z normalnym zakładem jest ,szokujące. z 
moich doświadczeń w zakładzie wynika, że naj­
częściej pracownicy nie rozmawiaJą, nie dyskutu. 
ją„ a po prostu, krzyczą. Jest powód, czy go nie 
ma.„ 

RED. - A co na to dyrekcja zakładu, kierownl• 
cy poszczególnych szczebli? 

T. PORADA - Przecież nikt taki z praktykanta• 
mi nie rozmawia~ 

A. ORLililSKl - O przepraszam, z nami rozma­
wiał raz dyrektor przetwórni w Lowiczu. 

J. KULPINSKA - A Więc można. trzeba tylko 
chcieć_ 

H. BUGA.LA - I znów występuję w roll „szczęś­
ciary"" W szpitalach naszą pracą jnteresują się 

wszyscy. Od sióstr poczynając, na ordynatorach 
kończąc. 

RED. - Umówmy się więc, ~e atmosfera prak­
tyk Jest sµra.wą indywidwlnych chęci i umiejęt. 
ności poszczególnych mniej lub bardziej urzędo­
wych opiekunów w zakładach. 

Kończąc; dyskusję pragniemy życzyć Wam „na 
nowej. drodze życia". jak najwięcej sukcesów, jak 
najmruej rozczarowan I Jak najszybszego nadejścia 
chwili, gdy te tak przemyślane i d<>jru.le sądy po­
z.wolą Wam ?Jnaleźć sii: w samym środku twórm;ego 
działania. Powiedzieliście, każdy powinien czuć 
do czego sam jest zdolny I do czego zdolni są cl, 
którzy go w pracy otaczo),l. To sformułowanie 
najlepiej chyba odpowiada na drugą część posta­
wionego na wstępie pytania - jakle nadzieje mo• 
że praca wiązać z Wami. 

* * 
Są t~ z.a.led~ie fragmenty ki.lkugodzinneJ 

dyskusJi. Udowodniła ona, że nie bez po­
wodu nazyw&my jej uczestników „drugą 
zmianą". Są krytyczni, nie dlatego, że szu­
kają winy w innych, ale dlatego, że szu­
kają pola działania dla siebie. Natural­
nym prawem młodego pokolenia jest ocze· 
kiw,anie lepszych, niż mieli p&przednicy, 
warunków i szans życiowych. Obecny pro­
gram naszego kraju jest godny ich ma­
rzeń. Trzeba im tylko na co dzień tworzvć 

warunki godnego uczestniczenia w jego 
realizacji. 

Dyskusję przygotowały i opraco~ 
wały: 

MARYNA KRAJ 
IWONA śLEDZl~SKA 
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0 D zień 25 listopada 1965 r. dl.u- czeństwo ludzi z domów tu stojących, łowe. Prace zabezpieczające i remon· ~ 
0 ::_ .C: go będą pamiętać mieszkań- 40 domów przeznaczono do rozbiórki, towe przebiegały pod okiem architek- ~ 
~ en LJI cy ul. Lubelskiej w Chełmie. pozostałe zaś pnddano lub pndda.n• ta, prof. dr Wiktora Zina z Politech- I 
~ a.» - Teg-0 dnia bowiem wieczorem będą gruntownym remontom. niki Krakowskiej, który czuwał tei: ~ 

0 en >a mury kilku istniejących tu po- Trzeba przyznać, :i:e władze Cheł- nad przepi:owadzeniem odpowiedniej ~ 
~ c::::» „ sesji mieszkalnych zaczęły się chwiać, inwentaryzacji budynków, a przede ~ 
~ C:. „ jezdnia niespodziewanie pękła i pow- lH I 1' §To wszy;stkim lochów, ciągnących się ki- ~ 
0 fi stała olbrzymia wyrwa. Mieszkańców lometrami pod Chełmem., Spnśród ~ 
~ ..= - ogarnęła paniką. Kto mógł, uciekał 3017 m ehełmsl\ich podziemi 1474 m ~ 
~ U jak stał, zabierając ze sobą tylko naj- zasypano lub zamul<>no, a pozostałe ~ 
~ ::;.... bardz.jej cenne przedmioty. Rankiem. z podz1•emnym 1270 m zabezpieczono, tworząc z nich 10 
0 9: O gdy można było bez trudu obejrzeć trzy ciągi do spacerów turystycznych. 

~ Q „ zniszczenia, oczom obserwatorów uka- W niektórych piwnicach urządzono 
~ ~ zał się cały ogr<>m katastrofy. Fun- LABIRYNTEM dobrze zabezpieczone magazyny. 
~ ;. 01. damenty niektórych dom;w dos:owni~ Oezywlście na okres generalnego ~ 

~ 
~ &iii wisiały nad przepaścią. ciany nnyc remontu chełmskiej starówki trzeba ~ 

IQ były groźnie popękane. był<> wykwaterować mieszkańców 'Za· 

~ N • Dziś, po niespełna sześciu latach, ma zabrały się do usuwania skutków gro:i:ooych domów. I ten problem wia- ~ 
~ N sytuacja wydaje się być opanowana. listopadowego dramatu sprzed 6 lat dze Chełma rozwiązały. Teraz pierw- ~~ 
~ C Chełmskie lochy, bo one to były przy~ :i: energią. Wezwano do pomocy naj- sze rodziny wracają do swych daw-

~ ~ I czyną katastrofy, zostały zabezpieezo- cenniejszych fachowców, znalazły się nych mieszkań. Starówka chełmska 

~ ne 'W stopniu gwarantują.cym bezpie-, znaczne środki finansnwe i materia- :wstała uratowana. ~ 

~"-~'"""""~~"'~,,~~"'~~,~~'""'"'~~"-~~~~~~"'"~""""-~"-..... 
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I ~ „.„Nalot na Peenemuende mu-~ R ~ l oz- ~ ---------
~ ~ . b ' f .,. . . . 
~ ~ s1 przy rac ormę moz 1w1e naJcię· 
~ ~ 
~ ma·1- ~ ższego bombardowania nocnego, 
I ~ 
~ ~ ~ ~ przeprowadzonego przez Bomber 

~ I , . ~ . i OS CI ~ Command, gdy tylko zaistnieją od-
~ ~ 
~ ~ powiednie warunki" taka decy-,;; OJ) CZEGO ZALEZY ~ I MALZENSIUE ~ 
Z SZCZĘSCIE1 ~ , 
~ ~ ZJa zapadła 23 czerwca 1943 roku ~ Poznając rozllcme ~ Z przesądy llWląz.ane z ~ 
0 narzeczeństwem i mal- ~ I :leństwem, aż trudno z w brytyjskim Komitecie Obrony. Z uwierzyć, :le w tych z I wa.runkach małżeństwa ~ z jednak dochodziły do z 
Z skutku. I tak op. w ~ z XVI w. Jadąc w swaty Z 
~ trzeba było natychmiast ~~ Z zawrócić ew przeik1>11a-
~ niu o bezowocności Z I swej misji) - jeśli na- ~ 0 potkało się na drodze ~ 
~ kobietę w ciąży, ntui- ~ 
~ cha, księdz.a, zająca, Z 0 psa, ke;ta, węża, jasz- 0 
~ czurkę, jelenia, dzlka, ~ 
~ uiewid«>mego. Z 
0 Przy ustalani.u ter- ::;J 
~ minu ceremonii ślubnĘj ~ 
~ należało unikać m1e- ~ 
~ sięcy maja I sierpnia,- ,;; I gdyż rzE•komo oio•ą z Z biedę I nieszczęścia, ~ 
Z~ Sr<>dy I piątki też by- ~ 

ly nleodpowledn1mi ~ 
Z dniami na. z.awieran\e ~ 
~ 7.Wiązku malżenskie;;o, 0 
~ gdyż to z góry prede- ~ 0 stynowalo męża na.~ Z 
~ rogacz.a. Wskazane t>y- Z 
~ lo br ć ślub na czczu, Z 
Z aby nie rodziły ~ię ~ z dziecl-niem1>wy. A i w !I! 
~ cz.asie samE•j ceremomi ~ 
~ Ue:l c:oekalo :r.asadzek I 0 z Wystarceylo, że śwleca Z 
,;; r;gasla, by jednemu ze 0 
Z współmałżonków ero- 0 
~ ziła śmlerć jeszcz.e lV Z 
~ tYm samy.ro roku. W z 
~ czasie zaś nocy Po- ~ 
~ ślubnej nie powinien 0 
~ był spaść z głowy 0 
Z panny młodej pod ta- 0 z dnym pozorem nocny z 
Z czepek. ~ 
Z Dośwladcz«>ne matro- Z I ny rad:olly, by„. 'tny- ~ 
~ mać go mocno obu- ~ 
~ rącz. ~ 
I ~ 
~ PIĘKNOSC I ZDROWIE ~ 
~ W roku ubiegłym 190 ~ 
~ tyslecy JudzJ poddalo ~ 
~ 1111 operaoJjom kosme- j z lycmym w Instytucie 0 
z K<>smetolo&il w Mo- Z 
~ skwle. Cennik jesl bar- ~ I dzo przystępny - mo- Z 
,;; żna się pozbyć zmar- z 
~ s:oczek za łO ru bil, po- ~ 
~ prawić kształt nosa za ~ 
~ 30 rubli, Hasłem 1n- Z 
I stytutn jt1St: piiiknośc ~ 
I nierozJącma ze zdro- 0 
~ wie• ~ 
~ 8UPEK-KOT Z 
~~~ W wieku 12 lat zdechł ~ 

w Anglii największy 0 
k1>t świata. Jego wa~:i. ~ z wynosiła 19 kg, co sta. z 

Z nowi swoisty rekord. ~ z Nazywał sli: Gig i był Z 
~ ulubk!ńcem starsz;eJ pa- ~ 
Z ni, Angielki, miss An· ~ 
~ .ne Clarke. Super-kot Z I wyprowadzany był na ~ 
0 smyczy, gdyż„, rzuc111 ~ 
~ sii: na psy. ~ 
~ ~ I~ NIEPODW AZALNE ~ 

ALIBI ~ 
z ~ I 01~iiy0~~ z ~~~~In~~~ ~ 
~ wieku notuje następu. 0 
~ jący wypad«k: dwaj Z 
0 złodzieje, Linkiewicz i Z 11111•••• 
~ Strehł, odsiadywali wy- 0 

owódca lotnictwa bombowego 

D Royal Air Force, Air Chief 
larsha' sir Arthur Harris czu­
wał osobiście nad przygotowa­
nlami, które byly tyle skomph­
kowane co I trudne. Przede 

wszystkim, aby osłabić ewentualną 
obronę ze strony hitlerowskiego lot~t­
ctwa myśliwskieg9, postanowiono rue­
jako przyzwyczaić zal o gę Peene­
muende do przelotów alianckich bom­
bowców. Zorganizowano więc kilka 
małych wypraw na Berlin, tak aby 
trasa wiodła nad tą bazą. Samoloty 
przelatywa<y nie atakując wyspy 
Uznam, także nie nieniepokojone przez 
obronę przeciwlotniczą I myśliwce 
nocne w tym rejonie. 

Tymczasem załogi setek cz,terosilni-
kowych bombowców przygotowywały 
się do zasadniczej wyprawy nader 
starannie. Każdy ze „St1rlingów11

, 

„Halifaksów" czy uLancasterów" mógł 
zabrać B ton bomb. Trenowano z z"­
chowaniem ścislej tajemnicy nad te­
renami przypominającymi te, które 
miały być atakowane. Pod koniec po­
wiedziano załogom, że będą atakowa­
ły Peenemuende, ale nie poinformo­
wano je co się tam znajduje. Tuż 
przed odlotem oświadczono, że produ­
kuje się tam precyzyjne radary i że 
ośrodek ma być doszczętnie zniszczo­
ny. 

Wreszcie 17 sierpnia 1943 roku o 
godz. 20.00 z lotnisk północno-wscho-
dniej Anglii wystartowały pierwsze 
dwusilnikowe „Mosquito" z grupy 
„Pathifinder" (poszukiwacze ścleżek). 
zaladowane kaskadowymi rakietami na 
spadochronikach, tzw. „choinkami". 
One to miały zlokalizować cel l ozna­
czać go: żóltyml - cały obszar bom­
bardowania, czerwonymi - poszcze­
gólne cele I zielonymi - obiekty o 
szczególnym znaczeniu. 

Przedtem jeszcze, tę wyprawę naz­
waną „Hydra" poprzedzlla wyprawa 
„ Whitel:Jall" (potrawa ze smażonych 
mtod.vch rybek) skierowana na Berlin 
dla odclągnJęcia niemieckich myśliW­
ców nocnych. 

O godz, 21 wystartował pulkownlk 
John H. -SearbY - „Master-Bobnier", 
który miał kierować zasadniczym na­
lotem. Od niego zależ.sio gdzie spadnie 
1 937 ooo kg bomb I 

straty w Peenemuede były ogromne. 
Zniszczono 5ll spośród BO budynków. 
Zniknęła z powierzchni ziemi, niestety 
tylko jedna z dwu hal produkcyjnych. 
Wielkie straty poniosło osiedle nau­
kowców i techników. Zginęło 735 osób 
w tym 178 naukowców. Niestety były 

też ofiary wśród więźniów obpzu 
kÓncentracyjnego, ponieważ. wiatr 
zniósł nieco „choinki" i bom br spadły 
na baraki obozowe. Ocaleli dwaj naj­
więksi: generał Wal ter Dornberger 
oraz SS-Sturmbannfuehrer inż Wernher 
von Braun. Obydwaj po latach 
mieli odegrać zasadniczą rolę w reali­
zacji amerykańskiego programu pod­
boju przestrzeni kosmicznej, \li czym 
nie przeszkodziła im w najmniejszym 
;topniu służba u hitlerowców. 

A wszystko to zawdz;ęczamy wlatci­
wie Błabej pici, kobiecie, uroczej An-

Zza kulis II wojny 

gleice nazwanej potem przez brytyj­
skiego premiera Winstona Churchilla 
,,Miss Peenemuende'' majorowi 
Constance Babington-smith. Ona to 
bowiem, w maju 1943 roku otnlymaw­
szy paczkę zdjęć wykonanych nad 
bazą na wyspie Uznam, rozpoznała na 
Jednym z nich „rodzaj rampy kole­
jowej", a na niej mikroskopijny biały 

punkt, który okreśJJła jako „maly sa­
molot". Wtedy dopiero Anglicy uwie­
rzyli, że liczn~ już wówczas meldun· 
ki o konstruowaniu, budowaniu i pró· 
bowaniu broni rakietowej na tej 
wyspie, nie 1111 fantazją. 

W ramach akcji „Whitebait" wysla• Hitlerowcy planowa.li bowiem doce-
no nad Berlln aż.„ osiem samolotów · · 
„Mosquito". Gdy zaczęły zbliżać się low~ produkcję dzienną w 1losc1 5 
do stolicy III Rzeszy, dowódca obro- tysięcy latających bomb „V-1" oraz 
ny tego rejonu, generał pułkownik 20 rakiet typu „V-2" (konstruktor von 
Herbert Wiese, poderwał w powietrze Braun). w ten sposób mieli zamiar 
200 myśliwców. Nad Berlinem rozsza-
lało się pieklo, ale bynajmniej nie za sterroryzować Anglię i powalić ją na 
sprawą tych ośmiu angielskich samo- kolana, a potem także dobrać się do 
lotów. Myśl!wce hitlerowskie w ciem- USA. Program ten nie był realny, 
nościach atakowały się nawzajem, a 
w dodatku były ostrzel!wane przez choć produkcja ta docelowo , miała 
własną artylerię przeciwlotniczą. Sa- dziennie pochłaniać ponad 312 mln, 
moloty walczyły między sobą„. Po- marek! 
mocny okazał się tu także sabotaż Rola Polaków w rozszy!rowa-
wykonany przez dwu żołnierzy pracu- 11iu, rozpracowaniu a więc i 
jących na rzecz aliantów w sztabie unles:okodliwleniu broni odwetu, 
rejonu Arnhem. Oni to uniemożliwili przygotowywanych w naj-
lączność I koordynację obrony. wiekszej tajemnicy przez hit-

w tym czasie na Peenemuende lerowców, jest tyle wielka co 
sypały się Już bomby. 600 ! znana. Dwa nazwisk11 szczególnie za• 
czterosilnikowych maszyn / sługują tu na wspomnienie, obok dzie­
zrzucato swój śmiercionośny siątków i setek innych, do dziś jesz-
ładunek. Myśliwce hitlerow- cze często nie zidentyfikowanych 
skie dotarty tam zbyt pófno, uczestników i bohaterów polskiego 

ale i tak zdołały zestrzelić 40 maszyn ruchu oporu. Te dwa nazwiska 
angielskich. Lądując jednak po ciem- brzmia: inż. Antoni Kocjan - kie­
ku i z resztkami paliwa na lotnisku rov•nik wywiadu technicznego Wydzia­
Brandenburg-jiriest, hitlerowskie sa- lu Lotnictwa w Oddziale Wywiadu 
moloty · wpadffy na aiebie i 30 z nich Obronnego n Oddziału KG AK, znany 
uległo zniszczeniu. przed wojną konstruktor szybowców, 

zamęczony następnie przez hitlerow­
ców i prof. Janusz Groszkowski, obe­
cny przewodniczący OK FJN, wybitny, 
uczony, działacz podziemia. · 

28 marca 1943 roku plutonowy Jó­
zef Milosz ps. „Bialy" na częs.totli­

wośc! 7200 kilocykli nadal do radio­
stacji „Marta" pracującej w Stanmor 
w Wielkiej Brytanii depeszę: „Nie 
potwierdzona informacja z lutego 
określa, że samoloty są konstruowane 
I poddawane próbom w Peenemuende 
na wyspie Uznam na Bałtyku, około 

50 mil na północny-zachód od Szczeci­
na. Zostało podane, że tamtejsza fa­
bryka zatrudnia 8 tys. ludzi, że są 

tam laboratoria ! eksperymentalny 
aerodrom „" Raport taki zmikrofilmo­
wany przesiano do Londynu także 

przez kuriera i via Wiedeń dotarł do 
celu. Wtedy Anglicy rozpoczęli prace 
nad dokł;ldnym rozeznaniem bazy ! 
tego co się w niej działo. 

A 
działo się wiele jeśli Już 13 

czerwca 1943 roku wystar­
towała pierwsza V-2 ważąca 
ok. 12,5 tony, spalająca ok. 4 
ton alkoholu i 5 ton płynne­
go tlenu w clagu minuty 1 

uzyskująca moc ok. tysiąca koni me­
chanicznych. Rakieta startowała pif)­
nowo, osiągała wysokość 9 km, po 
czym automatycznie zmieniała kurs i 
szybując po paraboli wynoszącej ok. 
80 km. z szybkością do 6 tys. 
km/godz. spadała w odległości ok. 370 
km od miejsca startu. Niosła ok. 1 to­
ny mater iału wybuchowego i prakty­
cznie wówcza• nie b yto możliwości, 
aby przes>lkodzić w takim ataku. 

V-1 nato1nlaę;.t, nazy1wRna „waria­
ten11', „szybottukiem", albo niecenzu ... 
ralnymi określeniami, czy też szyfro· 
wanym „Wilchcratt" (Czarownica) 
była w zasadzie samolotem bez pilota 
napędzanym silnikiem odrzutowym 
niosącym także ok. 1 tony materia­
łu wybuchowego z szybkością e>k. 600 
km/godz. i na wysokości ok. 1 tys. 
m. Zwalczano je strzelając z d 7 ial 
przeciwlotniczych, albo z broni pokl"­
dowej samolotu myśliwskiego, a na­
wet - w czym specjalizowali się Po• 
lacy - wytrącając bombę z toru lotu 
przez podważenie skrzydłem samolotu 
jej skrzydła.„ 

W swoi.ro czasie Hitler domaga! si~ 

wyprodukowania 30 tys. rakiet V-2 
(V.ergeltungswaf!e - broń odplaty). 
Było to zadanie równe wyprodukowa­
niu 180 tys. samolotów w ciągu 4 
miesięcy, Plany te skutecznie zniwe­
czyły a keje polsko-angielslcie ! to w 
momencie dla całej sprawy najważ-

niejszym, 
Oprac. J,' POTĘGA 

Bohdan Arct - i;Polacy w walce z 
bronią „V". 

Michał Wojewódzki - 1;Akcja V·l 
v-2u. 
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W dziejach europejskiej 
kultury prawodawcą mo­
dy bywa.ł najczęściej król 
i jego dwór, a takżo 
dwory możnowładców. 

Maquillage wprowadzi-
ła. królowa francuska 
Katarzyna Medycejska. 
Za. jej przykładem za· 
częły się malować nie 
tylko kobiety, ale i 
mężczyźni. W epoce, gdy 
powszechnie nonono · 
poi1czochy szyte z ma­
teriału - król francuski 
Henryk II zaczął nosić 
pierwsze pończochy dzia­
ne, które stały się krzy­
kiem mody. 
Kulebką pierwszych 

żurnali mód jest także 
F'rwcja. Uważać można 
za ich początek sztychy 
kostiumowe sprzed 30.!l 
lat przeznaczone do roz­
pow~zechniania jako 
„wzór dobrego smaku do 
naśladownictwa. w ubio­
rze". Z Francji rozsy­
łano również na znacz­
meJsze dwory lalki 
ubrane „w nowości mo­
dy". Były to pierwowzo· 
ry żywych modelek. 

W Polsce dp czasów 
Zygmunta I kobiety no­
siły średniowieczne suk­
nie gotyckie, na pier­
siach opięte, ze st.anem 
wyraźnie zaznaczonym i 
wysokim, u dołu fałdzi­
ste. Na suknię zarzuca­
ły futro lub płaszc1, 
gdyż komnaty były zim­
ne, a. klimat ostry. 
Istotną rewolucję w 

niewieścim stroju prze­
prowadził u nas w wie­
ku XVII dwór dwóch 
królowych, Fra.ncuzek: 
Marii Ludwiki, żony 
Władysława IV, a póź-
niej Jana Kazimierza, 
oraz Marii Kazimiery 
Sobieskiej. Odsłonięto 
wtedy gors, wloż«>no sa­
lopy bez rękawów, jub­
ki d«> kolan, a na.wet 
rogówki. Uzupełniano te 
gorszące starych Sarma­
tów ubiory polskimi fut­
rami choćby w p«>sta.ei 
obrzeżenia. 

We Francji ta.kże pow­
staje w 1675 r. pierw­
sza na świecie odrębna. 
org,anizacja cechowa 
krawczyń. Kobiety bio· 
rą się do tego fachu 
późno - zresztą dopiero 
w XVI w. następuje 
specjalizacja na kraw-
ców oo odzieży męskiej 
i damskiej. Dodajmy, łe 
początkowo kobiety nie 
szyją ani ntywnych sta­
ników, ani gorsetów -
robią to jeszcze prze1 ea· 
łe stulecia męźe'zyznll A 
że nie brakło wśród nich 
wynalazców, wprowadza. 
li coraz nowe ulepnenia, 
np. sznurowanie gorse-
tów za. pomocą. małej 
korbki. 

Literatura. satyryc1n• 
używała sobie na zami­
łowaniu Polek do fran­
cuskich ,panier", r«>zbu­
dowujących bi«>dra, chu­
steczek „fach«>n", „tiur­
niur" z upiętych wsh,­
żek i wolantów, gorse­
tów, którym zawdzięcza. 
ły „talię osy'', różnorod­
nych barwiczek, którymi 
upiększały lica. Kpiono 
złośliwie z przesady w 
stroju. Ale magnes Pa­
ryża był silniejszy. 

Modzie francuskiej po­
zostały Polki w zasadzie 
wierne do dziś. 

0 rok za grabieże. Wsnól ,;; 
~ nie " innym więźniem 0 
~ niejaltim JernatowskiU: ~ 
~ i odsiadującą karę 4 ~ 
~ lat po:obawienla wolno- Z 
~ ścl Pa ulinq Sten ze I ~ 
Z znaleźli sposób, by z ~ 
Z nadejściem nocy nk~ ~ 
Z postrzeżenie opuszcuć ~ 

W poszukiwaniu Szatana 
Z wlę,Jenie i równie nie- ~ 
~ postr:oeżenle wracać 1 ~ z b«>gatym łupem, któ- ~ 
~ ry„. mc•linowali w w1ę. ~ 
~ zieniu. Ofiarą ich pa. ~ 
I~ dlo wiele sklepów i ~ g mieszkań prywatnych. /:: 

l\linęło calei pól roku, ~ 

~ ~~!'.11 sprawa się wy· ~ 
~ ~ I ZAROST A KLil\IAT ~ 
~ z 
~ Zarost twar.:y Jest 0 
~ cechą przystosowawczą ~ 
~ 1 tak np, Tunguzi mają ~ 
~ około 15 proc. wlo>sów ~ 
i w brodzie mniej w ~ 
~ porów,nanln z Europej- ~ 
~ czykaml. W c:r.asle wv- ~ 
~ praw w kraje polar..,e ~ z zauważono, że ci u- r.I 
~ czestnlcy, którzy zapu- Z z ścil! dlugle, gęste bro . ~ 
~ dy, narateni byli '"' ~ 
~ szybkie odmrożenia ~ 
~ twarzy: osiadała bo· ~ 
~ ~v;~m o~:ecbr~dzi•Sk~-~~ ~ 
I zarost jest więc pn~._ ~ Z stosowaniem do Łno- z 
g sunia długotrwałych ~ z mrozów. ,;; z ~ 
2 ~ 
l~~""~"'""'"'"""~~~ 

W1ktrótoo w~'ob!.Je pótno·c. Na 
ga.n.ku elegaITTckiego domiu na 
prrndJmieścLu Loiu>svillle mlody 
oliocer l jego źOl!la wiitają go-ś­
ci: ps:;ch·ole>ga 7. p0obliJSlki.~g„ 
unlwersytebu. U•!'zęd·nlka, tecl1-
nLka .lcom.pwterowego i treser a 
psów. Za.-p,rosreni przez gos.oo­
darzy przybysze sich-Od·zą sch~­
dami w dól do przyciemnio~e­
g.o p0<mienczenia. 'l\ultlij z;b;.~­
rają się ws.pómie przed cza"nO 
udra.p0owa.nym C>łta.rzem. Ze 
śc : a.n spQo!!illl!d& 11a. nich wp!l;3-
ny w pięci0oramtenną g11;i az,lę 
łeb ko.z.la - symboUimJący •~l­
ta.na. Włalmie szcata•na, jestel­
my bo•wiem świaidkamd cele­
bracjl mi.sterŁlllm w~oznawców 
sa,ta1ni1..1mu.. k:tórych coraa; wie· 
ceJ spotkać m<l<lma w stanaoeh 
Zjed.noczo1nych. 

Archa1czine, kracjollla1\1n,e na-
u.ki taJe.min.e staJy się <lila ty•· 
s ieCY .A>mer~"oka•nów swo!.">lYm 
lekiem Jt-0jącym ilnd)"Wid.ua,lne 
i 7.b:orO<We nlepi>koje, .!IMJ.sbra.cje 
WY•b\\·anAITTe 1>rzez życie w 
wiebko.prtem}°R'l.o.wej cywiliza.c;t 
techm :cZi!lej. ów talii-man ozar­
nej ma.g oi o.g,ar.nia co.raz więk· 
sz.e poła1c ie USA. D<>taoŃ ró'A·­
n'eż de> Ewropy Zoacho<l.n'ej. W 
N ; ~':"n·~Y~h iait!h"-0.n ·eh - '.•: g 
obbcz.eł'I ~.z.a. Hol'lit& 

Kit)au.tia. - co naJimin.lej 3 ml'l'l 
OOY'Wat.e!l upra.wia Ja•kieś f0r­
my o.k;unty.„mru., a doda.tkoowe 7 
mlin SY'lll1Pa1tY1lUJe z „ wiedzą ta­
jem"1ą" . Sie~ską S>Jwajcari ą 
W1Sotrzą,S1I1ęła. i'llfo•nmacja o t.i>r­
twra.ch przepro·wad·z.a.nych na 
ct11iewozyinie nek0omo . opętanej, 
\'1skuite.k cz.ego nies.z.cz.<:.sna sbu­
tebnica ctia.bla. i.marła. We WIJ­
sz.eoh różnorod1n.e fo,rmy okul­
tyzmu przenio-sly się i.ir.az 1 
masową emi1"'°a.ają z zacofane· 
go PołU\dJn i a do przemystowej 
Póbnocy. We E1f'amcjJ. i to ~.i 
IM. a.strologi.a. i wróżbiaretw •l 
klslJtałbU\)ą 0opi1nię l od.c:oUJcia mi­
lionćm-. O.klu ,lt~-z,m - ja.k to 'L~­
Ulwa.ż~"I a.111eryl<11.1\.skl t)·god'll .k 
•"TLme" - prz.estal być sprawą 
\\'!lotY'dMwą, sk;rzębnie u1kry1wa,ną. 
w~1S1Zedl z pooz.iemia , doczekał 
się au.reołl ln1stybucjoonao imacJi. 

W Sam F'ra.nci<Sco i1sbnieje &pe­
cjaJone Cen.1'r.um Metalflczyc.z.:ie. 
wyd111Jące własny pe,rlooyk. P ri ­
za bo-gia.ty.m wybo.rem wszel­
k ich µu1blilkacji Ce1n!11u.m O!e.­
ruJe ·kim y ch i1romam•cjl · (.25 d~­
larów za dzLeń nauki). ~m;. 
narlum relmkiai!1naeojrt, si.u.ty te~ 
kaibs·łP,. n.wme-ro.logJą 1 wszelki­
mL iin,nymi d·z'lwactwam1. P.rzy 
oośrod!kou !is·bn ieje doskonale '.'<a­
(}Pl·~-zo•ny skl-e-p. w który1'Tl łl­

ptÓICI aimuletiJW. &u~ mu41• 

ny.oh 1 kadzldel lmp16 można 
również. k1ry1SvtaJo•we kule do­
wo1bnych ro•z..rniia1rów. 

Sa.ta1nl,zin! d,oczeka,J się w Ka­
lifo•nn:il o.ti„:j.a1nego stalbus u 
prawmego. W Sa1n F1ranciscJ 
d.ziala. legS1lm.ie od r0ilw J.966 
„Kości.ól Sza tama" z.ałożony 
pnzez 11iej•a.kiege> La Vey, 42-
1ebniego elcs-te;'r.lrnwca, lioczą_,y 
obecnie 10 tys, zarejesbro\\·a· 
nych i.·i.ernyoh. w;-"·0odzą si~ 
0tni gM"'1nie z miesz.czańs.kich 
klas średnich, z bohemy ar.ty­
styie11nej i z nled-0bitków hip­
plrmnlll. Kościół La Ve:; - je­
śli w o.góle ml>im.a u.ż;·ć t.e1 
nazwy - kler0twan;• jest Pt"i>!Z 
tll'A", Ra1dę Dziewięchu. która 
dec;"d.uje o przyzma1wan\u stop­
n.I sa1tain°i•C11Jnego vvtajemniozen10 . 
A jest tY'ch sz,ci,eb1i cvte r;·. 
przy cz~"m o awansie dec~-.d·U•Je 
n,Je tyilko głębo.ka wia1ra ka·n· 
dylda.ta, w po.sJ.a1I1niot•w1> Złego , 
ale równ ież... ich sta.nda.rd ży­
ciowy. Na.der to oso•bli~t·e du­
cha 1 matieorli pomieszamie. o­
sohltwe t wym,O<Wd1e. 
Wię!m;zość owych sata.nlcmych 

„grup wy.z.nalll!Owyoh" zuów­
n o ofioJ·a.l•n'..e dzU1,ła.jących., jak 
i ll'\!eo.f \"ja.lm;1ch. po,.,·s tal.a, - na 
co 2'J'A"róc!l uwa1gę s i;cjolog a­
men·kań1S1k i. Ma.~ceHo Truą,z;i -
"N'Śró4 po•pudiarnyoh w Kąlifor-

.. 
n Il s.ex-ic.1łu1b6w, kltóre CMn 
częśc iej zaczelY Wl1'Jbog.a.cać sw.e 
z.banali;7.owa1ne orgJle obrza,d• 
k iem sa.tan!.oz•nym. Wiel:.i, 
sz,cz.e,~ólhnie młodych, tra.filo do 
Di,a,bta w ra.m.ac!h nalt"kotyczne­
gi; .k.u.Jrt>u. który nie tylko od­
nO'\•tił ·wia.rę w sz:aital!la, ale 
rÓ'A"nież d«>pro~,·adz.il d-0 służby 
w jego im1;en,\,u. Najb~'ej 
głośne „d ia~l.s.ka ~rwpa w;'­
znarniorwa" . rodiz.ina. Man.sona., 
7lb io,rowisko pa.tolog',cz,nych pr~­
st@ców. nie b;•ła oz~'lffiś WY· 
ją.tkoowym. 

Satan i·z.m I><> 01aj1baroziej moh! 
ct.w1u11nacziny mooraJ.nie bieg..!Ul 
podtiemnego świata. na.uk ll­
jem.ny.crh. Międizy n.hm a biegu­
nem l'B•Cio.n ,a~nej codzie'11.11oś~I 
m ieści się i.1różibia.ratiw0o, prze­
p 0<wit'ld't1'ie,. spil!'y1tyzm. ,-Rodii 
się u nas - pi~al niecfa,wno 
frS1nciu,91<i , .L'EX>p.re95" - swol­
~le s,po.leezeń1s.bwo Olk•u,ltystyoz­
ne,, Jotóre ma swój proletia.rht 
(4 d o!. za w'. 1:y1tę, cza1rne wv­
ta.pet0<wam.e winęt·~za . a.mu.Jety il 
wypcha•ne słomą sowy). śrl'<i· 
n!.ą bUJPŻIU.S •zJę (li() dol, za wizy­
tę. 1wla1sme p.rog;r.amy w TV I 
reklaima) i WPe.s:ocie a.rys1oatra­
cję (60 ool. :z.a wi zy.tę , winna 
sekr$a.nka i cty1lcta.ton.). 

(«>prac. F. N.) 
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CZYM 
SIĘ 

OCHŁODZIĆ 

POZIOMO: 1. Autor „Damy 
Kameliowej", 5. Jarzyny ma­
rynowane w ocele, 9. Ośmlo· 
ścian, 10. Czołowa grupa spor• 
towców, 13. Król Koryntu, 
który po śmierci wtaczał na 
górę kamień. 13. Bogini zła. 
14. Baba z niego, koniom lżej, 
15. Komplet kart, 17. Srodek 
dezynfekcyjny, 20. Wyrosły 
mu za karę ośle uszy, 23. 
Bohaterka piosenki śpiewanej 
przez zespól „Trubadurzy", 
26. Czeskie tak, 27. Szpalta w 
czasopiśmie, 28. Okrutny cle~ 
miętca, 30. Przy starym .dow~ 
cipie, 32. Wysoka wieża obok 
meczetu, 33. Izba szkolna, 34. 
Roślina - wzór ornamentów. 

PIONOWO: 1. Pieniądz zwa­
ny w dawnej Polsce złotym 
czerwonym, 2. Wzór, 3. An­
gielska miara powierzchni -
4840 yardów, ł. Wskazuje tor 
wodny, 5. Młodsza część sto­
licy Węgier, 6. 13 tub 15 dzień 
;w kalendarzu rzymskim, 1. 

.„ ...... „ .... „.„„ ...... :z7• 

LATEM DOBRZE JEST GASIC PRAGNIENIE 
RÓŻNEGO RODZAJU COCKTAii.AMi. BARUZO 
SMACZNE I ZDROWE SĄ COCKTAILE 'MLECZ­
NO-OWOCOWE. 

OTO PRZEPIS: Wykonujemy go z następujących 
dodatków: l litr mleka słodkiego lub kwaśnego, 
pół kg truskawek albo innych owoców miękkich, 
jak jagody czy maliny, 10 dkg cukru. Jeśli nie ma 
się miksera, sporządzić przecier z owoców I po­
łączyć go z mlekiefn, dodać cukier, rozbić trzepa­
czką, ochłodzić. 

PRZECU:R MLECZNO· WARZYWNY. Dodatki: 
1 litr mleka zsiadłego, 30 dkg ogórka zielonego, 
sól do smaku. Ogórki zetrzeć na grubej jarzyno· 
wej tarce, połączyć z mlekiem, zmiksować, ochło­
dzić. 

NAPOJ Z SOKU POMIDOROWEGO. Dwie pusz­
ki soku pomidorowego, siekany l';ielony koperek, 1 
butelka wody mineralnej, sól do smaku. Wszystko 
połączyć, zmiksować, schłodzić. Moina wrzucić 
kawąłki lodu. 

INNY NAł'OJ Z SOKU POMIDOROWEGO wv· 
konuje się przez polącLenie I puszki soku z 2 bu­
telkami keftru, dodać drobno posiekany koperek 
i sól do smaku. 

Bardzo smaczny I ORZEZWIAJĄCY NAP(')J 
można wykonać z litra przegotowanego mleka do 
którego dodaje się szklankę napar'LI z mięty. Na­
pój ochłodzić. 

Do sporządzania napojów można wykorzystać 
SERWATKĘ, która powstaje nam po odciśnięciu 
twarożku. Serwatkę możemy oołączyć z drobno 
posiekanym zielonym koperki<!m i pietruszką oraz 
startym na grubej jarzynowej tarce zielonym 
ogórkiem. 

Bardzo dobry jest takie N APOJ i „ROSA VI. 
TU". Łączymy go z wodą mmeralną 1 dodajemy 
soku z cytryny. Przed podaniem ochłodzić. 

Smacrneg-ol 

SI 1 8. Rysownik francuski, 
twórca cyklll .,stworzenie 
świata", 11. Paroksyzmy, 16. 
Płynie na Pomorzll, 18. 1mti: 
sumac, 19. Po nim musztarda, 
20. Nici nawinięte na motowi· 
dło 1 związane w pęczek. 21. 
sztuczna skóra. 22. Jazda po 
śniegu, 23. Naja w czwartek, 
24. Niepogoda, szaruga, 25. 
uwodziciel z ekranu. 29. Nuta 
„a" z krzyżykiem, 31. Przy­
rząd gimnastyczny. (cis) 
Rozwiązania nadsyła~ nalety 

pod - adresem „Dl'./' w term!· 
nie 7-dnlowym z dopiskiem 
na kopertach (kartach} 
krzyżówki' z dn. 23. lipca 

Nagrodę • niespodziankę w 
postaci portmonetki za roz­
wiązanie krzyżówki-duetu wy­
losowała Janina Wachowicz 
z Lodzi, ul. A. Struga ł7 m IO 

Nagroda jest do odebrania 
w redakcji „DL", ul. Piotr• 
kowska 96, m p, w godz. od 
9-U, 

mm W;lll o 
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UPRZE.JMIE PROSIMY NASZYCH CZYTELNIKÓW O TRAKTO· 
WANIE HOROSKOPU JAKO PRZYJEMNEJ, NIEDZIELNEJ ROZ· 
RYWKI„. 

BARAN (ZI. III. - 18. IV.). Dn! będą się Ukta.dać ba-rdzo cieka­
wie i obfitować będq w w iele Mrakcji. Nie licz jednak na spe!· 
nien te marze1\. które cię osta.tnio dręczq. 

BYK (19. IV. - 20. V.). N ie wda.wa·j się w p1'otk i. Mogą c i tyV,ko 
Zct3?kodz1ć ! wypaczyc spojrze•t ia na niektóre ważne sprawy. 

BLlżNJĘTA (ZI. V. - 20. VI.). Wypoczvnek i jeszcze raz wypo­
Ctl./nek. 

RAK (21. VI. - Vlf.~4"' ~ -~~ i wiele moźe się w 
twoun życiu zmienia-. t J'oll'e B ceuxd 'IN ~'-',• l~ych sympa,tii i czas 
najwyższy, abyś to zrp~nt!'ił 

LEW (23. VII. - ł~· Vi1J. • Wf <:Jl! W - ajbl iższych dJni a,ch do· 
czekasz s ię realizacji liwo Pli1'óil( f fwiaf t;."l}uia c i ~ię jeszcze 
p i ęk·n i ejszy. Dużo c:ą.tu P9Hp;cęd l'<>,l:lzLnfe. NI łihceważ pewnego 
sygnału. 

PANNA (23. Vlll, - az: I')C.). (>lw'/,o ś~y SJ)Mka,nle, od które· 
go w;ele może zaleteć, Pittletk 1tailep~ Ila< rl!Jtdiki i w11jazdy. 

WAGA (23. IX. - 1~. ~-> ,Taok !ś , )ylo.po~ .s~J'lt11 ci z glowy t mo­
że~z spodz„_eicać się powa.i>i\ę170 suJlcesU". U~"(l.·ł$"J jed•na>l~ na portfel. 
bo w.v::Jatkow mas.z SJ?OTO. 

SKORPION (23. X. :z: Xl,J. t'lh4vil~ ; ll{'e, atrakcy.jnego n ie 
będ~ie się działo w iwo;.~i :l!lt!/'ltt M1,tsl i .n~ '1J<)stępou;ać tak, jak 
do te1 pory - to et 2a.tJ.roc611/,u.}e · 

STRZELEC (23. X). - źr. X.U.). ó~k4 Jii!l'rói, powo<fze,nie w 
ml/a~c i. 

KOZJOROZEC (22. Xll. - 20. I.). W osttlJf'n !ch d•niach wokót cie­
bie dzieje slę wiele bnteresujących rzeczy. Musisz koniecznie wlq· 
czyć się do „akcji". W spra.wach sercowych bez zmia.n, w znaczy 
jak najlepiej. · 

WODNIK (Zl. l. - 18. II.). Duto lep iej ja.k w ubteglym tygod­
n!U. Czas sprzyjającJI do zatatwia.nia ważnych spraw, pod,róży i inl­
c}atvw. 

RYBY (19. ll. - 20. III.). Pracy jut mniej. Musisz koniecznie 
więcej czas.u po~więcac sobte ł najbliższym. Pewne sprawy )uż nte· 
a.ktuaJne. Licz tj/Ck.o na siebie. 

lllllllllllllllllllllllDlllllllllllllllllllllllllllllllllllllDlllllHllllllDllDllllUllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllm 

Następnie zaprowadziłem doktora Fordera do salonu, 
w celu zapoznania go 1 moją diagnozą. Po chWili priy 
łączył się do nas Ccibb i wszyscy trzej wróciliśmy na 
miejsce wypadku. 

- Rozmawiałem ze wszystkimi człoRkaml rodziny, 1~1-
nle z matką ofiary - powiedział mi Cobb. - Wszyscy 
zgodnie stwierdzili, Iż poza skłonnością do szaleńczych 
przejażdżek konnych wzdłuż tej alei, nic nie przemawia 
za tym, aby chodziło tu o jakieś podejrzane okollcznoścl 
o Ile tego rodzaju podejrzenia żywisz, Westlake. 

- Niestety, mam podstawy, żeby twierdzić, że okoliC'll­
noścl były podejrzane - powiedziałem n ale siadajmy 
lepiej do twojego wozu, gdzie będziemy mogli swobod· 
niej porozmawiać. 

~ Miriam Rarrrav1, pspoł)'9 
ni z Wakefłeld a póln-ej 
Anglii pobila 1wolaty rekorćl. 
W ciągu B lat 2S razy idawa• 
la egzamin da otuymanl1 pr~ 
wa Jazdy. 

! * • 
Ogłoszenie w madryeklllł 

dzienniku „ABC": „zamie11111 
komfortowy I przestronny lt'e­
bowlec rodzinny na c1t1e11t•• 
rzu San Martino, 11a telll~ 
zor w dobrym stanie. 

~ * • 
Jak dotychczaa, amerytra4-

akie to\nrzystwo lotnicze Paa 
American zarejestrowało U.161 
osób pragnących poleclel! u 
Księżyc. PANAM przyjmaJ9 
zgłoszenia choi! nie wiadome, 
kiedy dojc17.le do takich wy. 
cieczek I ile będą kosztowa& 

~ . . 
Według opinii ekspert61r 

najczystszym miastem świata 
jest stolica SzweeJI, !m~­
holm. 

~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ ~ ~ • * • 
~" John Collie, robotnlt z Cor• 
~ by (Anglia) uzyskał tytuł re• 
~ kordzisty w Jedzeniu platkś-K 
~ owsianych. W ciągu 18 min. 
~ zjadl 23 talerre płatków bljąe 
;r,i. na głowę swoich 36 konku• 
~ rentów. 

~"~~ 

Przywołałem takie w wyobraźni Normę Ha.le, 1toj"c" 
w moim gabinecie, z odrzuconą w tył rudą grZYWIL ar•· 
ganckim wyrazem twarzy I wyzywającą minlł: · 

Kiedy usiedliśmy sami w wozie, poinformowałem Coh­
ba o wszystkim, co zaszło przed katastrofą, nie tająo 

źadnego S1czegółu dotyczącego wizyty Normy Hale 
u mnie, jej dziwnych wynurzeń i tajonych obaw o iy 
cie. Zrobiłem także wzmiankę o sfałszowaniu recepty 
i o pojawieniu się w naszej osadzie żółtej, nowojorskiej 
taksówki. Wreszcie wręczyłem mu portfelik z11wierają­
cy wycinek z gazety i ostatni list Libby Brompton. 

- m6J mąt Jest Jak dziecko, uwielbla za.bawe w pia• 
eku.w 

„„.jestem niemal pewna - powiedziała - ie ktoś cłlce 
mnie zabić„. przez zemstę ••• ", 

ROZDZIAł. IV 

Nie zdążyłem jeszcze otrząsną6 się li głębokiego Hoku 
I stałem nieruchomo na środku drogi, kiedy na ukr<:· 
cle ukazały się dwa samochody. Schwytany w ki:;,iyi.n• 
jące się światła ich reflektorów, dałem znak, by się za• 
trzymały. W pierwszym wozie siedział m6j stary pny. 
jacie!, Cobb, inspektor policji w Gravestone, w towarzy­
stwie kilku cywilnych agentów. Już sam Widok silnego, 
krzepkiego jak skała Inspektora Cobba wystarczył, ŻPbV 
częściowo uśmierzyć rozterkę wywołaną w moim mó·tiu 
przez niedawne wydarzenia. 

Z drugiego wozu wysiadł miejscowy koroner I ;ekar:s 
sądowy, Forder. Chociaż doktór Forder miał opinię zhy~ 
skrupulatnego, w sprawach zawodowych znany był Jl"d· 
nak jako człowiek rozsądny i znający się na rzeczy, 
któremu można było zaufać I na którego można byln 
liczyć. 

Na razie zadoWolilem się zrelacjonowaniem obydwu 
oficjalnym osobistościom okoliczności tragicznego wypJd· 
ku i zaprowadziłem na miejsce, gclzie kopyta Monar­
cha wryły się głęboko w ziemię. Chwilowo nie wspoml 
nalem o popołudniowej wizycie u mnie Normy Hale. 
i o odkryciu dokonanym przez moją córkę. Szepnąłem 
jedynie na ucho memu przyjacielowi Cobbowl, ze un1y 
ślnie powstrzymuję się na razie od wyjawienia pewnych 
szczegółów, by oszczędzić bólu rodzinie tak tra1icz:tlu 
zmarłej dziewczyny, 

;..... 31 ......; . 
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- Przeczytaj sam obydwa dokumenty, o których el 
Wspomniałem • zakończyłem swoje sprawozdanie, -
Sam wówczas zrozumiesz, że całość tej sprawy wiąże się 
ze sabą logicznie. Obecnie nie jesteśmy jeszcze w stanie 
stwierdzić, jakiego rodzaju węzeł łączy te wszystkie wy„ 
darzenia. Jeżeli jednak chodzi o żółtą taksówkę - do­
rzuciłem . - zapewniam cię, że istniała ona nie tylko w 
wyobra~ni tej młodej panny I jej zmarłej przyjaciółki, 

ale widziałem ją sam na własne oczy, tutaj w Kenmn 
re i to dwa razy. Ale to nie wszystko. Pokażę cl jeszcze 
coś Interesującego, jeżeli zechcesz pójść ze mRą. 
Zaprowadziłem Cobba na miejsce, gdzie na łlłl'u 

pniach drzew widniały ślady wpijającego się w nie dru· 
tu i gdzie Dawn widziała zwisające jego resztki. 

- To moja córka odkryła te druty - powiedziałem 
z lekką dumą w głosie n ale kiedy przyprowadził01 
mnie tutaj, żeby je pokazać, ktoś juź przedtem zdążył je 
usunąć, o ezym świadczyła. przystawiona do drzewa 
drabina. Ale co to!? - wykr.zyknąłem zaskoczony - jui 
jej nie widzę! 
Spodziewałem się, źe Cobba. ogromnie zdziwi to wy­

darzenie, on jednak, nie zdradzając najmniejnego uczu­
cia, zadowolił się pobieżnym spojrzeniem na wgłębienia 
pozostawione przez drut na. pniach i zakonkludował: 

- Szczęśliwie się złożyło, ze miss Norma. Hale oł­
wiedzi.ła cię dzisiaj w twoim gabinecie i że Dawn zea.­
łazła te druty n w przeciwnym bowiem razie nigdy 
by nam nie przyszło do głowy, :i:e mogło to byó oo 
inneg-o niż tragiczny wypade.k. 

- 92- . 

„.a tam, synku, jest morze! 

- Wa.rk) chyba poczekać, 
eon„ 

Bez stów 

Pozwoli mJ pani, 
pierwszemu, 'Zloty~ dziś ser­
dec„ne życzeltia z o~ N~ 
'-'ego Rołl.Qi 
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- - WAŻNE TELEFONY 

Informacja telef<>nlczna 
S'ra.ż Pożarna 08, 666-41, 

499-90 
Pogotowie Ratunkowe ' 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja f'h.~ 263-91>. 

TEATRY 

03 
295·55 
2;)7-17 

09 
07 

655·55 
5i7·20 

eó:w:ś~.,,ct1Ni. - . 8'0Jd.2.. 1u u 
~ .~t::t1a•·; iu. rueczy.n.ri.y 
~~wy - gopz .. ł9.Jó NZoł.nien 
~i. 'boha.t"r"; 24,7. niecz.ynny 

OPE.dhl'KA - go<l'z. 19 „.K.rama 
uś.nH!.cn.U"; ~.7. nLecLyn.n.a. 

Pozostałe teatry nlecz.ynne 

'~ -·-
~rp_~ (oµ.1· 'Wlęck0<\~1tLego ss. · 

, j.).Qt, · \Jl.-16; 24. 7. · nieczynlle 
iłtS'NHUl. ·. ,ll..UCHU RE WOLU· 
CY,J.l~EGO „ tuJ. G<lano«a .3) 
godz. 10-16; 24.7. nieczynne 

Hl:>J:ORll Wl:.OKIJ;,,,,,._,i'.VA 
. l,P>o·ti:kJ;l·v.1sikii. 2ił21) god,z. l<l-i6; 

·, :!4,. 7: nleczy.n.ne . . 
~C.HEOLOGICZNE l ET.NO-

.GRAFICŻNE (Pl. WolnoŚCl H) 
.fg<;i,dz. 1<1:-w; :l-1.7, nieczy1rne 
~W.Ol-UCJONIZMU (Pa.rk S•en­
·" .ki.e.i.'i-0Źa) godz. 10-,14; H.i. 
:'.' ~il!eoZ;1ńne 

l.ODZKIE ZOO 

.• <;ZY!llll~ · .• w gcxlz. s-20-.. (ka~a 
: ~~yf!.na do .. g-ocz .. 19) 
!~~~~~ _.·- ".czy.Ma w 

KIN A. 

1 MAJA - ,.Ziwa.rio.wa•!l:V wee•\c· 
end" od la.t 1J (fr-a.nc.) god•. 
16. IR. 2-0; 24 7. jak wyżej 

MLODA GWA&DIA - „Kajtek 
i sie-clmi0<gl-o•wy smQ0k" o<l lat 
7 (węg.) godz. 1'0, l!.45. 13 :io. 
15.15 .. Noc mewy" od lat tB 
(j.a.p.) godz. n 19; 24.7. •ak 
WyŻ€j 

MUZA - .. Swlęta girzeszn!<'3" 
(czech.J Qd lat 16. godz. 15.30 
17 45. zo; 24.7. „Pamiętnik s'a· 
!onej go.spo•dyni" od lat lR 
(USA) gooz. 16. 18. 20 

OKA - „ &ekso'1a ~lci" (po!.) ~d 
1.at 16. god·Z. 16. 18, 20; H 7. 
„Os·ka.r" ,fr.) od la.t 16. go1'.!z 
10, LB. 20 .. ża.ndarm się żem" 
(fr.) od lat 11. godz. 12. 14. 16 

POLESIE - •. Po.~krom1enie zl)­
śnic~"' (USA) od la-t 14. g·od.! 
16 a.o. 19 ;· 24.7, jaJt wy rej 

POPULARNE .. Kl<i·pomw·. 
gość" (p.<>l.) od lat 11. .go<i• 
17, te; 24.7. J.ak w·y.żei 

------

DOMEK ·.d,,,,."IU!:"'~dzlnpy -
~boowy/.I . r.ozklaocLoV.-y, 
W<>linY', wyłącz.o.ny sprze­
dlam. Lódt-Ohojiny. We­
&Oola 2.8 9789 g 

SPRZEDAŻ 

•ka 225, t,,utom1erska 146, Dąb· 
rowskiegQ oO, Obr. Stallongra­
du 1~. ·· 

DYŻURY SZPITALI 

Sz.pltal im. H. Wolt - La­
giewnicka 3ł/36 - · rtzt-etn'.ca. Ba· 
łu•ty a.raz z. d~ieln.icy Wi<lze-w 
pora.dni.a „K", uł. ~bocze 19. 

Szpital im. l\la.dtirowlcza -
Fornalskiej 37 - d:zieln'oca Po­
l~me. z dz.ietn\cy Sródm \e;c·e 
p0tra.dln ie .. K". P i-O·trkows.ka 107 
1 JO Lutego o1'az. z dzieln 'c'· 
Widzew1 poradn~a „K". Wys0· 
k.a 12. 

I Klinika Pol.-Gin. - curie· 
Skłodowskiej 15 dz'eJn;ca 
Górna o-raz z dzieln.:cy W!dJew 
po-ra-dn.ia ,.K", N!c!annia.na 41. 

Il Klinika. Poł.-Giu. - $ter· 
linga 13 - z dzielnicy Sc .ld­
mieście. po-ra.dn'.e .. K" . Kopciń­
skiego 3<2 i Now<i·t.ki 60. 

Chiru.rgla o·gótna - . Si.pt•a.J 
tm. Baruickie•lilO (K-011cińskie-
go n) . 

ch;!'"tl,r~i.a urarowa - Si.pttal 
WAM (żei:omskiego 113) 

La.ryngio.J0<g.ta Sz.ofrt.aJ tm. 
Barlickiego (K<:>pcińsk!ego l.2) 

Olru'listy'ka Sz1pltal im. 
jp,nschera (Milionowa 14) 

Chlruirgia i laryng-oJ-0.gJa dzie· 
cięca - S2JJ)1taJ im. KOO"Czaka 
(Armil Crerwo•neJ ·15) 

ChiN•!"'gia &zczękowo-<twairzol.\•O: 
- Szp"ta·l im. Ba.r1icki.ego (K0>P­
cińsikiego za) 

ToiksykologJa - Inst~'tuit Me· 
dycyny Pracy (Te·resy 8) 

24.7. 

• ChlM.l.Pgia ogólna . SZipital 
tm. Ste<r1>nga (Ster!imga 1/3) 

Ch~M.l1!'gi;a ura.oowa - Si.pL•al 
Im. Biegańskięgo (Kniaztewi-
cza 1/5) 
La.ryng;01l~!.a Sz.p~ta•l i..--n 

P>rogowa (Wólcza{i.ska 19ó) 
Olru•li.s.tylka Szipital Im. 

Jo0>ns•ch<:ra (Mill>io•no.wa 14) 
ChiM.l1~giia i lary'!lgoJJogia d~!e­

cLęca. - Szip \ta.l im. Koircza1ta 
(Armii Czeirwomej 15) 

Chu:1u1t1gia szczękowo-H'l'aorzowt 
- Sz,p!.ta·l im. Ba1'1ic.kiego (Ko„::i­
cińskiego 2.2) • 

Toiksyko.Jogia - Instytu.t Me­
d~"CYllY Pria.cy .. (Teresy 8) 

Nocna pomoc lekarska stac.li 
pogotowia. Ratw1kowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel, 666 -'.JC 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-~6 .. 

• Og6Jnomi<:Jskl Telefonió-Lnv 
Punkt '. IlJfO·rmadyjny· dotycząov 
pracy placówek slu.żby zdTO 1\-ia 
tele-fo1n 616-119. czyn.ny jest \\ 
god.z. od '1 do 21.J..~ oprócz/ n.l~ 
dzJel i Ś'ł"~ąit~ .r < · . · "' 

sWIĄTdcz~ 
POMOC L'EKA s· 

Zgłosrenta telefonlci:ne na W1-
zyty dmnow~ przyJm.owa0nę są 
w godz. 10-iiQ, Wizyty ambu­
latoryjne i aa.mowe uilatW1ane 
są w godz. 10-17. w następ.i­
jących pora.dniach: 

SRóDMIE$CIE u.I. Pi()tr-
ko•wska 102, tel. 271·&0. 

BALUTY - ul. z. Paca.now· 
ski<:j 4. tel. 541-96; Traikto.ro­
wa ~1, tel. 538-31. 

GóRNA - ul. ~icza 2/4; 
tel. 440-62. 

POLESIE 
. tel. 30;;,g3, 

tt1. 1 Maj.a ł2, 

WIDZEW 
1oel. 8~6-54. 

MASAŻ lecz,niczy, 
SJ1Hlt~1CZJ!lYI 'W domu 

•• 

Dzii~RadiotTelewhji 
NIĘDZlELA, 23 LIPCA 

PROGRAM I 

a.oo Dzie."lnik. 8 . .lS w r.arunych 
pa.nto.flac-h. 9.00 Wiad. 9.05 Fala 
72. 9.15 Ma,gazyn \\'Ojsk.o".\'Y· 
10.00 Dla dzieci „Ka.pitam All l 
jeg•o iiwierzęta". 10.20 Fakty 1 
ta.kty. u.oo Rotglo·śni.a Harqe~­
ska. 11.40 Amegido.ty t faJc'.v . 
12.05 Dzien.n'.k. 12.15 (L) „We· 
SO·IY Autc•bUIS". 13.15 z pamięt­
ników M'.eczyslawa Fogga. ;a :,j 
Wczo•ra.j na.gra.ne, dziś na a1nte­
nle. 14.0Q K~mpo.zytor prizysJJe· 
go t~1go.dnia Ottorin-o Res­
pighi. l'-! .. 3n w Jezioramach. !5 oo 
K;.noert. 16.00 Wiad. 16 o; PI"'.e­
gląod. \\O-.d3.:'Z€ń mi.ędzyna;:-OdJ· 
w~ch. 16 . .20 .,Krzywda" - słuc~. 
17.30 (L) Lódzki Zkot MłO·d•t:e­
ży - @ooja.Lny pre>gira.m . Po·p.· .• 
~udnia z mło•dośc'.ą. 18.30 Pio­
:;en.ka m'.es!ą<:a. 19.00 Kabarec.k 
reklamowy. 19.lS (L) „Przy 
mu·zyice o &porcie·" - w~ad . 
sipoPtC•W<e. 19.~3 Dobramooeka. 
20.ao Dzie1nruk. 20 .. 10 (L) Trainsm 
z zako•ńczenia Zloitu Mlo·dYCh 
P .rz.ooo\\1ni!k6w Pracy i Nanutl 
w Lodzi.. 21.15 Matysia.k<>wle. 
21.45 Ma.ga1zy1n prze•bo.jów 22 15 
Prwba-ję ta.necz:n<: . • ro.oo u w.v­
damie · dzienn'.•ka. 23.Hl Stefan 
Ra.choń poleca. 23..40 Muozyc.znit 
kolysamkl. Z4.00 W1a0d 

PROGRAM U 

8.30 Wi.aod.. 8.3S Raod!oprob!em:;. 
a .. 50 '..L) Ko.ncevt. 9.55 (oL) SlU:ż­
ba ?Jo1tO•\\·.a. 10.15 (L} Pora:t~·k: 
l 'tera.oko-muzyczmy. 12.0ó Wiali • 
12.3-0 Po.ranek symfo.n i-c'41y. 
13.30 Po1d1wi.eczo.reilt przy mik:·1>­
fo•nie. 15.00 „KMi1u.sz<: ka,pita.fla 
Flo1rowa" - silu0ch. 15.30 Mu,i·· 
oaol po- p<>l9k.u. 16.02 (L) Uroc~Y· 
st-e ~ako·ń·czemiie ZJto.tu I\. ~dP:h 
P.na<lo'W'llików Fra.cy I :-<auk; 
16.:>0 Ko.ncert chc.phnowskt. 17 on 
Wi.aid. 17.05 Tygo.q1n;k d7więkc•­
wy. 17.31! Rewia piosenek. ;a n~ 
,.P!erwis:z.y chleb" - slu·ch. lB.~ .\ 
Zespoly ;>ie9ni i tańca. 19.GO 
W'.ad. 19.15 Po<Lsik<i.e skl:izyatg. 
lll.45 A'l.ld>icja woJsl<;owa. 2ll 01 

•. Ha~t międJzymJa.s<torwy" - m~· 
gazym Jttera.cko~miuzycl.DY. 2.l.,30 
(L) .. Wesel<: w Oj.nowie". 22:ni1 
Wiad. 22.1>5 (L) „li mimJt o 
i.g~zyskaich·•. 22.25 (l.) Loikulp-0 
wladomo§c.L spoo!"to<W€. 22.35 Ni.••­
di:.leln e spo·~kainia c llll\l.zyka. 
23_.50 Wiad. 

PROGRAJ\l Ili 

l~.05 „Szlalkiem mis Baito.ry" 
- słuch. 12.30 Między ... Bobm10" 
a .• Oli.m1pią". 1.:i.0-0 Tydtzoeń na 
UKF, 13.15 Piooem\ki - wi.zytów­
k . 14.00 Ekispreootu przez Sw:if.f.. 
H.C5 Na esttra.dzie Ma.nl"\as de 
P!pota. 14:2-0 Pery-s.k<>P.' 14.4!i 
$W1lato.we prze-l>Olje po pt:ilS"''t. 
.J,li:J•O MU:zyczme premiery. 15 3D 
•. Daleko aij1u: p. "15.SU 
zw:erz.en(a pree:en.t • 16 l3 
Wieczór' cl" a'vlrnY 
·~ -r,e- ta.111~. .45 Sal~\-

'· ka po , wlo.skiu. 17.00 .,T.warz po-

(Gdańs.k). 14.45 ,.Sk;rzy<1late ryt­
my" k 0tncert ze><poJów a.l'ty»'.Y· 
CLfiY'Ch WO·j~k L<>truezy•ch (PO· 
Z1nań). 15.30 Wie1ka i1ra - te:e­
tu.rmej (WJ. 16 35 Sc.pot 71 . 
Przebo·j e - a.ngieLSlki pro.g.rart1 
ro·zry>Wk<:>•W"Y (z Gdaa\Sokal. !7 10 
06Jbuodo<>wa zamk.u KrólPWsil<'.e~~ 
- repo•rta.ż fillms,\-Y (W). \8.00 
Bie.rlo·ilka - WJ"•.tę,p ra.ct•z.. ą>­
sp-ołu pleśni i tańca (W). 18: ~o 
T-ele~Echo pc•d red. trenY D'-:<'­
dzic (W}. 19.20 Do.boa.noc (ko· 
lor) (W). 1.9.30 D!'emnik. 20.10 
•. Z gawędą po Wa·~zaw!"" -
pr.'.Jog;ra,m ro•Z!r:l"'''kowy (ko•!<><rl 
(W). ~P.5-0 .. Ost3.otnl lot Al~a-trri ­
sa" II <J>dc. filmu sery1n~an 
p~. TV ra.ctz. 22.00 Ma.gaz;'n 
sporto·WY. 

PROGRAM n 
lS.50 • .Do.bra, mii,d.ra pa.puea" 

teatri:;-k dla przedsz,kolakćw 
(powtórreni.e z dlllia 2ll.III. 197•: 
r.). 16.3-0 „Ja.cy jesieśmy Pol:i­
cy - M<:lchio.ra Wańkov,,i.c,w 
µróba o.ct.pc,viooi;i" odc. !V. 
16.50 •. Ze1'fial}cie pmyja.cie1e" -
ftlm fab. prod. bu.tg. 18.20 Ha11„ 
py~Eoo" · (Divertimento). 19 ~o 
Do.br&noc (ko,lor) . 19.JO Dzien­
nik. 20.10 ,.Swiatto ziemi" -
pro@ra1m poetyic.kl ~ Gcla.ńslrn 
2'0.40 „:N'Lc nMvego" <>-do. XXI 
. Lew" PJ'Zed ka1m€1'ą Szymon 
Kob)11ińsk>i. 21.00 „Sacha Distel 
w Olimipli" franc. progr. ra1· 
n'wllwwy. 22.00 ,.Od kiliu po 
toop" (PQlk•o.ohać wia·tir). 21.::~ 
.'.OpOtwi...eśd ma.Jej tomy" M. żu· 
la1wsJoi ,.J{.er". 

PONIEDZIALEK, 24 LIPCA 

• PROGRAM I 

10.00 Wlad. 10.05 „WlZ€I'Ulflk"' 
- . .2iielol!la granica" - fragm 
10.Zó Poiranmy kom<:ert. Il.OO 
Wa1ka.cje z m1uizyi1>ą. 11.45 Po.rR· 
dy pr.a1k:ty-czne dla )<oble.t. 1.2 ~5 
z kraj.u i re świa-ta. 12.25 Jazz 
z.na•d Oclry. 1~.45 R<>ilnlcz;y kwa­
cl.ral!lS. 13.00 Z żyicla 'Zlw. Ra<l7. 
13.20 „Wieś tańm:l" 1 $pioewa"." 
1u-0 Więoej, lepLej, ta.n.lej. H OO 
Repoo!'ta.ż. 14 . .20 Co.picerto tla 
ohio>Sa a..rnlOilL 14.30 Priz.egląd 
beato:wy, 15.00 WJad. 15.0.S Ra· 
dio-ferle. · 16.()0 Wiad. 16.05 Alfa 
i omega. 16.30 po.poJuictnle • 
mJOldo-ścią. 18,W MILZY'ka i 
a.ktuaJinoścL. IS.15 Z ks.ięga'!'-
skiej lady. 1.9.J.O Rok Mo.ii.i0usz· 
k°'"'s'ki. 20.00 Dzi-emndk. 20 ~o 
Miru!a.bUJry II'C>2lry\\1l<Owe. 20.45 IL) 
Kroini:ka. spo.rtc;wa. 21. oo N a· 
uikow.cy - rotniJrom. 2l . .2ó P~ęć 
mil!l·Ut o wyoho.wamLu. 21.30 Ze· 
spół Dziewiątka. 22.0Q Wj<:czo-r­
ny k001cert. a2.4() PiQ·senki ze 
2l!la.kiem jako.ścL 23.(}() II wyda· 
nie dz.i.erunilka. 23.l~ KOTespc:1-
dencj-a. z ~am·!cy. 23.15 Mer· 
kurl•u.!iZ m~oo.fll mru,zyikl. 23.40 
Ze ··sl<M'l•nhcy• mu~• ~~~-
ści. · :H.00 ·Wt.a.d. • ' • 

.(, - - ) 

•'..'·" • PBOGR'AH U li··., „ 
b.3(1' Wiaid. 9.35 Kobiece .ABC. 

10:1>5 Mruizytka J.ul{j:c!Wla. 1'0.1?5 W 
Jelli.0.ra:na.ch, 10."'5 KQm.po'Zytor 
tyg()<\lJnia.. 12.00 Z kiraj1t1 i ze 
świata, 12.25. R. Ja.n.kll'WSka 
fQI'lt>eJpian - gr.a ,.W'ioz.je uJo.t:1e" 
s .. PrOlkod'ie1wa. 12.40 (L) . Kiom u­
nilka.ty. 12.415 (IL) ·„MeJdtrn k.l 

:iJntwn<:" - rep. 12.55 (L) Gr:!. 
kapela 1uidoowa. 13.05 (L) .. 5 
min.ut <> sporcie". 13 IO tL) 
Ko.n.cert. 13.4-0" „Pl'zewQżn.ik" 
fra,gm. 14.00 w;ad. H 05 Z koin­
pn>'tC•l'Skiego albumu - F 
Kreósl-er. 14.2:5 Z płyto.t-ekl H. 
K.u1ni.ckietj . 14.~5 .. za.ba.wa w 
dam" - opow. 15 .. 00 Muzyxa 
po-l&ka. 15.30 Przygo.cty z pfu· 
seonką. 16 .00 W!a.d. 16 O.'i Z n~J· 
no'A,szj-ich nag1ra1i. - F;an::Ja. 
16.20 Nowo-ści trzech ~a<liofo.nil. 
16 4;; (L) Aktwa.100-ś<:l lód•z.k'e 
11.00 IL) Sparta.k \ada. 17.()ó (L) 
„Dlie'WCZYJ'IY tańc2.ą jedno la'''" 
~. k oncert. 17.2'0 (Ll . Gospo'i>r­
ka ""<>dJ:1a" - rep. 17.35 (L) M~· 
l<:·d.'e "·a.kacyj1:1e. IS.OO (Łl .. i\16· 
v.-1 pedag·o.g". ~8 2tl S ... -n.da .. 19 GC 
Echa dJnia. 1•9 1;; P igu.l'ka pam'<~­
ci. 19.3·1 ,.Wes<:J.e" si.ich. 
20.11 Konceirt. 20.43 Notatn~k. 
ku.ltu1r-ailmy. 20.58 O. c koncer­
tu. 21.28 Ch"V<"ila po-ez.JL 21.33 
Mu.z.y'.ka roz,ry\\•kowa. 22.00 I!' 
kraj.u t z.e św\a.ta. 22.30 Wiad 
s.po1rt. 22.33 Płyty w Ska•ndyna · 
'-\iii. 22.50 N0<w"ny I no~\·i-ok:! 
mwz.yewe. 23.0ó Melod!<: wieczo· 
ru. 23 . .50 Wi.ad. 

PROGRAM Ol 

1.2.05 z ki'aJ'l.I i ?.€ świa.!a. 
1.2 .. 25 Za kier01wnicą. 13 OO N3 
poznańSokiej antenie. 115.00 Eit5• 
presem przez: świa.t. 151-0 A!· 
bum muiZJ'%i uiniwersa.~nej. 15.30 
N + T. O.ZJ"li n0<woczes.n.o-ść 1 
tech.ni.ka. !ló.45 Dawnych o.r· 
k'.<:.sitr oz.air. 15.55 P !.o.;e·n•ki oa· 
chllląoe ż:Y'"'icą. 16.10 Ks·1ei;1 • 
oUm,pLj.9k!•ch "\\"spc.mnień. 16.l5 
Spi-ewa.jąca akiton-ka - Ma.r .e 
La.fa.ret. 16.45 Na,s-z rook 72, 17 03 
Ekspreisem przez śwla.t. 1.7 o; 
.. 'Dwa.rz pook-erzysty" - odc. 
pow. 17 .. IS Mój magńetofon 
17.40 A~r~1k.a w oczach b'a·lych 
pLs.a.rzy. 18.00 Koncert nad mo· 
rzem. lR.:ro Pcol1ty1ka dla wszy· 
s~Le>h. 18.45 W. A. Mo•i,a.,·.t -
SOina.ta F~cluir. li!J.00 Eks.presem 
pr.zez Ś\\'lat. 19.0.S „Nasz ws;:i.51-
ny przyj.aciel" - OO•C. po··.\·. 
19.35 GriOch z... muz:Ylką. 2-0 "o 
Tvudmy świa.t. 20.15 Kla.sycy na 
we>O<ło. 20.30 K&ba.retoiwe kol~­
J<;wiuim w Qpolu. 21.PO Nie >:zy­
taliście - to po1s1uchajcie. 21 20 
cygański . Jasią~ę I J<:go śwct·1 
21.4ó G. Mah.le!"' - „ChlO•plec l 
jego czairodz,iej ski róg". 22 oo 
Fakty dnia. 22.08 Gwta.zda sied­
rruiiu w~e<ezo.rów - Ri'C'k Nelso1~. 
22„1s Tnzy kwa,c!Jraoii.se Jaiv~t. 
213.aO Malairs-!JW<> w PO·e.zji. 23 Oj 
C<>llegin.um mu.st=m - U :llró·i"ł 
bairotl.cu. ~ 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

16.45 Dzlenn!Jk. 17.05 K!:no Fil­
m6"- Anoilmow.anyeh (D!acze;?.~ 
cz.łowie!< two.rzy). 17.3li Lódzk!e 
wia.do.ml},śc;j ,. dillia.. J1.55_ Ęeho 
sitaldi~; 18,.20 El,l.Pej{ii -:- ma.g. 
ppipu[a.,.irn,o~11aoW1t<l'\'f.Y: .. , . ~· 8.5Jl Ę:< 
libris. ~ ... llJ.a.ga.'3n .~ \: 19 20 
Do.Oraino.c (koJ.oc). 19. Dzlen-
n Lk. 20.05 Letni przegJą.d tea· 
trów TV. Po teabrz<: ok. 2.1.40 
PauJoG Ra.pbl.s śpiewa znane 
airie Q\Perowe. 212.-00 ,.Czy znasz 
&WO.je d·z!ecko?" -· pro.g.ram <>· 
ś\\<i.aitow<:H\\""Y•chowa.wozy. 22 2:; 
Dzien.nilk i .kiroinika. Igrzys.i<: 
Mtcod.i>ie'ŻY' SZlkoiLnej. 

kenz)~sty" - odc. p<:>w. L1.15 
Mój magneto<toai. l'l.40 Jazz o,!. 
uśm!echem". 18 . .00 J;.ektury-. 
lek1rulrY. 18.15 Po'1o.nla śpiewa, 
18.30 M!ini...rn.ax. i9.00 Ek;sp.:~­
sem p.~z św'.ait. ie.o;; ,.Ten·a· 
ri-um" - shwch. 19.3·5 Pra „-;i; 
wszy;91lko. o ,.sool". 2-0.00 WY'­
ci-eczJk.i hii,.<;tocy-cwe - gal\'"~d~ l-----------------·--------------20.10 W ielkie rechta.re - R!ch­
ter w So·fii. :n..0:5 „A my ka­
waolexy b!~d·ne" - wl<:.rsue <> 
Don roi:cho.oie. 21.:!t'i Plyty naGi~ 
i nas.Z}lCh przyj.a.ciól. 21.50 bu-· 
dt:imir Różyclki - „ErO·S l P;y­
ohe". 22.00 Faikity dnia. 22.08 
Gwi.a wa sieamilu wiecz.o~ów -
Teresa 'Du,tima s. 22.20 Lu.:l.i.;e 
szir,Lki.. 22.3.5 Ba.tla<iy o roman­
sa.oh. 33.00 Maila111S41wo w poezji 
213.o.5 MJueyika nocą, 

TELEWIZJA 

PROGRA!\I I 
POZYCŻKA Z PKO NA RAZIE 

BEZ UMORZEIIO' 

tych samycn zasadach co za­
kłady? 

M. B. 

Potyczki udzielane przez 
PKO nie mają tak szer-okiego 
zakresu. Uzyskać je można 
przede wszys.tkim na uzupeł­
nie.nie wkładu. I to tylko do 
spółdzielni typu lol<atorskiego. 
Priejśclo1wo bral< jest · też prw­
pisów regulujących z3sady i 
tryb umorzenia pożycizek. 

(h) 

MECZ NA KWIETNIKU 

Na zapleczu do.mu przy ul. 
Nowotki 93 starsi t dbający 
o zieleń lo~ato·rzy urządzili 
kwletnlok, posadzili krzewy. 
Ale ich praca systematyciJnie 
jest niszczona przez grających 
w piłkę. 

KSIĘGOWEGO - Jł.EWIDENTA na ista:nowlsko In­
spektora. kontroli "-ewnętrz11ej zatrudni zaraz 
l\fi~kle Prz:ed$'1ębl()rst/wo G<}spda.rkf Km.u111.alnej 
w Zgierzu, ul, Lęczycka 24. Zgłoszenia przyjmuje 
dział ka<lr pokój 38 w godz, 8-16. 5538/K 

MĘŻCZYZN d<> pilnowania obiektów (do 55 lat) 
zatvudini Miejska Straż P.rzemysłowa w Lo<lzi, 
Al. Sohillera 4. Służba 12 godzin na 24 godziny 
wo.Jn<:. Umu.ndu0rowrun!e be11platn-e, ekw~walent za 
węgiel oraiz dodatek :z.a wys!ugę lat. 5562/K 

POZ. do.nl!kiw · mu.r0>wa.1o?-
110 "i'· !N~ wolne 
- ~-.'.łtii\.i.e-w~a. 
Ątn~'ŻO•W$. )O .• :- ·.Lt)pf-Ra· 
do~s~z ' 9861· g 

„WARTJJURGA ~112", st.an 
ba.rodzo d10.bry (•na s.pl:a­
Ja.ch, siJnilk 50-;PS, s.kr.:y 
nla. biegów - no.we) 
s.prredam. Teol. ł&2-7-5, od 
~d!~~ godz. 16 
MATERIAŁY bllldowla-r.e 
;n.owe i roz.biórkow~: 
.sm10·lę, lepi.Je, g.rysy mar­
rn.!Jll"'()IW"e. tyinlkli biaRe. ce­
.g:tę„ be1Jd. .. oJ.cna. clrz-.;~ .. 
sia.bki, t11z,Clinę, pa.rJ.tiet i 
illllne dolSll>a·rcta. Slkład 
Materla.łÓW Btlld.O•Wl.aonY'Ch 
FII\ochowski, se.r<We'3.. 
Mru!, 2lgi.emk'lll 2ł58. 

MLODE miaM.eństWI() p.o­
szulk!U1je na pól rok~ 
nielkJN;iprudąlcego po.koj.a. 
Tel. 339-()0, g<Jldiz. 17-20 

cJen.t;a W)1klomiuoę. INŻYNIERA budownictwa lądowego :z upraw-339-00, .giOldz. 1'7-20, mgr INŻYNlEROW 1 TECHNIKOW MECHANIKOW d<> 
biur . k001stru.kcyj.nych t technologii, SLUSARZY, 
SZLIFIERZY, FREZEROW i TOKARZY do na· 
rzędziOWllll i działu modelowego·, GALWANIZEROW 
o.raz STRAŻNIKOW slutby dozorowa·nia (12X24 go­
dziny stu.żby) zatru<lnią Lódzkie Zakłady Rauiowe 
ul. Skrzywaina 9. Zgłoszenia przyjtnuje dział kadr 
i szko-le.nla zawodowego w godz, 9-12. 

PLAC, bUICt~wl~111-y ~3 m 
(,po 90 211· metr, Dem0-
dcra.t",)::oz,na.- JIO) - s.prze­
da.m,;. Wią.diorn-0ść~: ,Ęlliń­
skiegio ~-7.8- · Slzymapsk.1. • 

DO~ e-ite"rioizbow:,, 
~.ooo m , Jklw. placu 1 obo­
"· "'siła, ~Laitl<>,. 50 m 
od $1):cji,,. ~ ko-Io GrQ.tn'-k 
- sp"!>iecta;m :• Wilłd•a·m~sl'. RURY d.0 9tnJ.d1ni głębi· 
&M-0ja kolej0:1wa Ch ?c' - ·no\l')'Oh - !6>rzeda.m. Tel. 
114- ::'.':'. ~żwrny 6037 x &ł-HIJ. 8.1156 g 

LODZ - po1k'ój1 kuoon'.ę 
All. Kościlui~Zlki - bl<i•k\, 
z&mlenJ.ę na z poko.je. 
kuichnię o tym samym 
sta111dat'd'1'ie. Ofel'ty „9745" 
Pra.sa, P.Lot.nk;orwska 96 

PRACOWNICY 

Jacełk Ml\!Ohcińslki nlentami 1 killrul.etnim sit.ażem pracy na stano-
----------- iwlis.kQ z-cy dY•rek.tooa ' d/& tech:nicznych - • Pr.zed­ZGIŃĄL pi~ pUJdiel, du-
ży, czarny. Odlpro-wadzić slębio0r.sbWa Remo111two.J3udow!a:nego GO$pOldai!iki 
za. wYl!la.groozeniem: bu· Komunalnej w Z..owiczu z mOźllwośclą otrzymania 
ooml€d151ka 113<i, m. Z5 mlesi.kainla oraz dmżymiera bu.do.Wlnl.ctwa lądowego 

ma stan<Ywi.sko mac:i:elniJka wydziału ,produkcji w 

POSZUKIWANI 
INWALIDOW MI grupy oraz emeyt6<w zatnmm1 w 
dozorze mienia Spółdzielnia 11\wa!idów 11Swlato­
wld" w Lodz).. Zgloszerua ptz.$'.lmUJe' rderat· kadr, · 
ul. Tra1:1gutt11, .u, GZ63/K 

Wojewódzkim Zjednoczeniu Budowni!ctwa Komunal­
i!lego za.tl"Udnl :na.tychmlaiPt WoJew~ z~~ 
nie Budownictwa Komunalnego w 2lgie.nu, ul, Cho­
phna. 5. Bliższych Q.n.fo.rmacli udoz.iela Wydział OI1g.a­
,FJ!za0Ji· i zairZądz:ainla. pokój 7 w godz. 7-15 w SQ· 
bOlty 4o 13, j269/K 

KlEROWCOW SAMOCHODOWYCH z I i II kat. 
pra,wa jazdy, MONTEROW SAMOCHODOWYCH 
l.ADOWACZY1 OPERATOROW na dtwicgi samo~ 
chcxlowe. spychacze i kopaT'ki, DOZORCOW do 
pilnowania obiektów i PALACZA c.o. zatrudni na­
tychmiast Lódz:kle Przedsiębiorstwo Tr2ru;portowe 
Budownictwa w Lodzi, Ul. Górnicza 18136, 



Dziś 
i intro 
na bois.kach 
spartak'llady 

Niedziela, 23 lipca 
SłATKOWKA 

Dziewczęta: godz. 10 War· 
szawa woj. - Rzeszów, War­
szawa m. Zielona Góra. 
godz. 16 Lódt m. - Lublin, 
Wrocław - Koszalin. 

Mecze na stadionie przy Al. 
IJniJ 2. 
Chłopcy: godz. 10 Kraków 

- Zielona Góra, Warszawa m. 
- Lódź woj., godz. 16 War· 
szawa woj. - Olsztyn, Lódź 
m. - Rzeszów. 

Mecze na kortach MKT w 
Parku Poniatowskiego. 

KOSZYKOWKA 
Dziewczęta: godz. 9 Rzeszów 

- Zielona Góra, godz. 10.20 
Poznań - Koszalin, godz. 11.40 
Warszawa woj. - Lódż m .• 
godz. 15.45 uroczyste otwarcie, 
godz. 16.2:; Katowice - szcze­
cin, godz. 17.35 Lódź woJ. 
Rzeszów. 

Mecze na boisku przy ui. 
Sobolowej 1. 
Chłopcy: godz. 8.30 uroc-y­

ste otwarcie, godz. 9 szcze~ln 
- Katowice, Gdańsk - Lódź 
m„ godz. 16.30 Kielce - Zielo­
na Góra, Warszawa woj. 
l'.ódź woj. 

Mecze na boisku przy ul. 
l?ólnocnej 36. 

Pit.KA RĘCZNA 

Dziewczęta: godz. 9.30 Kra· 
ków Lublin, godz. 10.~o 
l'.ódź - Białystok, godz. 15.30 
uroczyste otwarcie, godz. 16 
Warszawa m. Koszalin, 
godz. 17 Gdańsk - Katowice. 

Mecze na stadionie przy ul 
Teresy 56. 
Chłopcy: godz. 9.30 Gdańsk 

- Warszawa m„ godi. 10.30 
Poznań - Rzeszów, godz. 16 
Białystok - Kraków, godz. 17 
Lódź m. - Olsztyn. Mecze w 
parku 3 Maja, 

Pit.KA NOŻNA 
Stadion przy ul. Kilińskiego 

188: godz. 9 uroczyste otwar­
cie, godz. 10 Kraków - Szcze· 
cin, godz. 16 Lódź m. - Lódź 
woj. 

Stadion przy ul. 22 Lipca 72: 
godz. - u Białystok Byd-
goszcz, godz. 16 Katowice 
WrQclaw. 

KOLARSTWO 
Go\1z . .10 - uroc2yste otwar­

cie zawodów, godz. 10.30 start 
honorowy, godz. ll start o­
stry do wyścigu na 25 km. 
wszystko przy gmachu Pre­
zydium PRN w Lasku. 

LEKKA ATLETYKA 
Godz. 9.SO otwarcie zawo­

dów, godz. 10 eliminacje, godz. 
16 finały, na stadionie przy 
uL Lumumby 22, 

SZERMtERKA 
Godz. 9 eliminacje, godz. 16 

półfinały, godz. 17.20 finały 
turnieju szablowego w sali 
przy ul. Moniuszki 4a. 

Poniedziałek, Zł lipca 

SIATKOWK.A 

Dziewczęta: godz. 10 Lublin 
- Koszalin, Lódż m. - Wro­
cław, godz. 16 Rzeszów - Zie­
lona Góra, Warszawa wo!. -
Warszawa m. 

Mecze na stadionie przy Al. 
Unii 2, 
Chłopcy: godz. 10 Rzeszów 

- Olsztyn, Warszawa woj. -
1'.ódi m„ godz. 16 Zielona Gó­
ra - Lódź woj„ Kraków 
Warszawa m. 

Mecze na kortach MKT w 
Parku Poniatowskiego. 

KOSZYKOWKA 

. Dziewczęta: godz. 8.45 Po­
znań - Lódź woj„ godz. 9.55 
Ko.szalin Rzeszów, godz. 
11.15 Warszawa woj. - Szczecin, 
godz. 16.30 Lódź m. - Kato­
wice, godz. 18 Zielona Góra 
- Poznań. 

Mecze na boisku przy ul, 
Sobolowej 1. 
Chłopcy: godz. 10.30 Gdaó.sk 

- Lódż woj„ Szczecin - Zie­
lona Góra. godz. 16.30 Kato­
wice Kielce, Warszawa 
woj. - Lódź m. 

Mecze przy ul. Północnej 36. 

PILKA RĘCZNA 

, Dziewczęta: godz. 9.30 Lu­
blin - Koszalin, godz. 10.30 
Białystok - Kątowice, godz. 
16 Kraków - Warszawa m„ 
godz. 17 Lódź m, - Gdańsk. 

Mecze na stadionie przy ul, 
Teresy 56. 
Chłqpcy: godz. 9.30 Warsza­

wa m. - Kraków, godz . 10.30 
Rzeszów - Olsztyn, godz. 16 
Gdarlsk - Białystok, godi. 17 
Poznań - Lódź m. · 

PILKA NOŻNA 
Stadion przy ul. Kilińskiego 
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Zdji:cia - A. Wach 

To bylo święto młodości w pełnym. tego sło­
wa znaczeniu~ Atmosfera stworzona przez mlo· 
dzież na uroczystości otwarcia VI Ogólnopol· 
sklch Letnich Igrzysk Młodzieży Szkolnej wspa­
niale oddawała jej radość z możliwości ucze­
stniczenia w tej pięknej Imprezie. Nie bylo 
końca oklaskom, co chwila zrywały się cbó­
ralne okrzyld na cześć tej czy innej defiluja­
cej ekipy, kolorowe chusty powiewały nad 
głowami rozbawionej młodzieży. Dziś zacznlP 
ona )uż walkę o punkty, o. medale, wczoraj 
bez reszty oddala· slę przepięknej atmosferze 
uroczystości otwarcia. A było co oglądać. 

Odegranie hymnu państwowego, wciągnięcie 
flagi narodowej na maszt przez poczet w skła­
dzie Iwona Kmiecik, Maria Grochowska, To· 
masz Krajewski, przekazanie flagi IMS przez 
delegację Szczecina delegacji l'.odzi. otwarcie 
Igrzysk przez ministra oświaty I wychowania 
J. Kuberskiego - rozpoczęły uroczystość. Przy 
dźwiękach hejnału IMS skomponowanego prze1 
łódzkiego kompozytora A. Hundziaka do slów 
M. Wawrzkiewicza, uczeń XXX LO S. Woź· 
niak zapala znicz. Lecą w górę kolorowe ba­
loniki. zrywają się do lotu golęble. W imieniu 
uczestnjków Igrzysk ślubowanie składa uczen­
nica SI? nr 72 w 1'.od-zl Halin,a Kurkowska. 

Rusza defilada, Prowadzi ją Zasłużony Mistrz 

Na zdjęciu: Poczet 
flagowy Szkolnego 
Związku Sportowe-

go. 

Na zdjęciu: Urocze 
Syrenki stanowiły 
ozdob~ ekipy war­
szawy. One Ceż ze­
brały wiele oklas· 
ków ocl publiczno• 

ści. 

Sportu L. Tletianiec. Oklaski nagradzają defl• 
!ujących, a szczególnie ubranych w stroje gór• 
nicze reprezentantów Katowic, góralskie -
Kra[{owa. sympatyczne Syrenki maszerujące 
na czele ekipy stolicy, ubrane w stroje regio• 
nalne dziewczęta z Mazowsza. 

Wreszcie r<npoczynaj11 się oczeklwane z nie­
cierpliwością pokazy gimnastyczne. zaczynają 
je dziewczęta z łódzkich szkól pods.tawowych, 
których 1400 przygotowywało się do tej Im· 
prezy pod opieką mgr z. Dzionek I U. Sobie­
raj, Napis „Witamy w Lodzi", a następnie i!Y· 
we I barwne kompozycje zdobywają zasłużo­
ne oklaski. 

Następnie na płytę boiska wychodzi 1400 
dziewcząt z łódzkich szkól średnich, które de• 
monslrują program opracowany przez mgr H. 
Kędzierską i mgr J. Dąbrowsli:ą. Każda kom· 
pozycja wywotuje burzę oklasków. Oglądamy 

m. in. żywe napisy: „PZPR" na tle falującej 

biało-czerwonej flagi, ;, Wiedzą I pracą służy­

my Ojczyźnie" 1 wiele innych ciekawie I dy­
namicznie skomponowanych ukladów. zasłużo­

ny aplauz żegna schodzące z boiska dziewczę­

tll. Pokaz sztucznych ogni kończy tę piękną 

uroczystość. Duże brawa dla łódzkich działa­

czy, którzy wiele trudu włożyli w jej organ!· 
u~~ ~~ 

Kadra olimpijska - Penarol 2:0 (1:0) Puchar Inter toto 

, Publiczność · 
Wspa1111!9!-a-' puł>Liczmo5ć i !Ila.by m001; ..... ·tak morbna. .by 

ta.pidarn1e ocenić wcz.o.rajs.ze, -1>Pob~.oie i>!Łka;nsk!e na sta· 
dio.n.le LKS między oti.mpiJilks. reprezenta.cJa. Pols.kl t uri.:g­
wajis.k\m ze&I>Qlem Pena.rol ~Montevideo). Uczes.1'111Cy Zl~tu 
Mtodych Przod-On.\miików Priacy t Nau11<Ii. oraz VI Ogó1noool­
s.klich rgr-:z.ysik Milodizteży Szko~ne-J d.aU wo220iraJ na. lód.1.kom 
sta.di>Oll'l.ie poma. k.u•1tu-ra-Lnego, doslrona.le zocganiwwaneg-0 
i cza.sami .nawet brosze07Jkę zlo-śliJwego do.plmgu, żywo re· 
a.iu.jąc na. to, co &!ę d.7Jiia!o na bo,i6ckiu. t 

Ina piątką 
r 

lz plusem 
piłkarze 

na trójką 

Tymc2asem na płycie stadio- W tej sytuacji pierwszs 
nu działo się coś wręcz pr-te· sprawdzian olimpijskiej kaw·y 
ciwuego niż na jego ko-ronie. n.a.rodowej nie mógł przebiega~ 
Widowisko, poZA nielicznymi tak, jak się tego spodziewali~-
momentami było wrt:cz nudne, my. S · traktowano 
a ciekawych sytuacji podbram- więo wy perymuntaI-
kowych przez 70 minut spotka· nie, wy. ak8 wszystkich 
ni.a nLewlete. Szukając przy- zawodnik Pii' lanych na 
ceyn takiego stanu rze.czy, ia- ten mecz. 
cznijmy moźe od oceny Zl"'P"" oceńmy ..... poszczegOlnP. 
tu gości. formacje ...-ese wanej nam 
Występ Pena.rolu w Lodzi u- wczoraj *11iJ'llY narodowcJ, 

wiódł nasze oczekiwania. oo zacz.ynając H • nsywy, Obaj 
bramkarze - tka i S1.eja Polski przyjeohał zespól, który niewiele da roboty, a w 

w niczym nie· nawiązywał rl'> 
świetnych tradycji tego kłubll nielicznych lrff h sytuarjac:1 
- 31-Juotnego mistrza uru~- zactwwywal ewnie. Rów-

nież defH ie mogla w 
waju, trzyluotnego zdobywcy pełni wykazać swoich walo-
Pucharu Ameryki i dwukrot-
nego zdobywcy Pucharu Swia- rów, chociaż naszym zdanium 
ta. ZaprE•zentowany wczoiaj poza Ancz pozostali na-

si reprez.en tej forn~-na łódzkim boisku zespól je.t cji muszą j wiele nad , 0 • 
drużyną młodą. która jeszeze bą poprac by osiągnąć 
dlugo mnsi się uczyć pilkar- przyzwoitą • s7.<:zególn;n 
skiego rzemiosła. Dosłownie na obawiamy się tu 0 formę olm 
palcach jednej ręki można by· 
Io zliczyć groźne sytuacje stwu- stoperów. 
rzone przez drużynę gości poel 
polską bramką. Wyróżnić mo­
żna JedYnle. obrońcę Gonza1u..i. 
(nr 4) oraz napastnika Gtme­
neza {nr 9). 

W pQmocy naJjaśniE•jszym 
punktem był Deyna, chociaż 
jego specjalność strzały z 

,... ................................. --.... ,------------------------------~ 
188: godz. 10 Bydgoszcz 
Wrocław, godz. 16 Białystok 
- Katowice. 

Stadion przy ul. 22 Li.pca 72: 
godz. 10 Szczecin - Lódź woj„ 
godz. l6 Kraków - l'.ódt m. 

GIMNASTYKA 

Godz. 9 otwarcie zawodów, 
godz. 9.30 konr~urencje chłop­
ców. Sala przy ul. Teresy' 56. 

JUDO 

Godz. 9-14 eliminacje, godz. 
16.30-17 otwarcie zawodów, 
godz. 17-20 repasaże, półfina­
ly i finały. Sala Studium WF 
PL, Al. Politccnniki 7. 

KOLARSTWO 

Godz. 17 wyścig lndywidu· 
alny na czas na dystanssie 7 
km w Lasku. 

LEKKA ATLETYKA 

Godz. 10 eliminacje - god:z:. 

16 finały, stadion przy ul. 
Lumumby 22. 

LUCZNICTWO 

Godz. 9.30 strzelanie na 50 
metrów chłopców, godz. 11.40 
strzelanie na 30 m chłopców, 
godz. 13.50 otwarcie zawodów, 
godz. 15 strzelanie na 50 m 
dziewcząt. g-0dz. 17 strzelanie 
na 30 m dziewcząt. 

PLYWANIE 

Godz. 10 eliminacje, godz. 
17.30 finały na basenie „Olim· 
pii" przy ul. ,Bocznej 2. 

SZER!l.UERK.A 

Godz. 9 eliminacje, godz. 16 
półfinały i firialy floretu chlo· 
pców w sali przy ul. Moniusz­
ki 4a. 

ZAPASY 

Godz. IO eliminacje, godz, 16 
eliminacje, w sali przy Al. 

· Unii 2. 

drugiej lłftll straciły na (tyna• 
mice. Nieźle spisywał się tu 
po pr7.erwie · Szymczak, popra­
wnl1' grall Szoltysik i Cmikh» 
wicz. Ta linia była jeszcze w 
naszym zespole najlE{lsza. 

Atak, występujący bez Lu· 
bańskiego (n.ie wystąpll na 
własną prośbę) I Gadochy 
(kontuzja) byt chyba najuważ. 
niej obserwowaną formacją. 
Wnioski po wczorajszym me· 
czu są jednak raczej smutne -
brak Lubańskiego to prawic 
katastrofa naszej narodowej je­
dt•nastki. Na dobrą ocenę za­
służyl mielczanin Lato, szybki, 
nie zwlekający ze strzałem. Na­
sza odwlecz.na nadzieja Jarosik 
mimo niezłej szybkości wyka· 
zywat nJepokojący brak zdecy­
dowania w sytuacjach po•l· 
bramlcowych, a jego spóźnia­
nie się do centr mogło zdener­
wować nawtof: najspokojniej<ze· 
go kibica. Kmiecik r Now:.k 
nic specjalnego nle pokaz~Ji 
na przeciętnym poziomie zagcał 
Marks. 

POLSKA: Knstka (Szeja) ·­
Szymanowski (Kraska), Osta· 
fiński, Gorgoń (Gut), Anczok -
Cmikiewicz, Szoltysik {Szym­
czak), Deyna - Nowak (La101. 
Kmiecik:, Jarosik (Marks). 

Bramki zdobyli: w 43 min. 
Kmieci!< i w 76 mln. Lato. fJ~­
dziował inż. W. Karolalt z Lo­
dzi. 

M. STOLARSKI 

ll" stal l.\:Uel&O iil.espodtie­
w1a,n.1e przegrała na wlasJlY'ln 
be>i&ku z G!'asshO.P\ler {Z'\l.· 
TY'Ch) 1 :ł (0 :'1.\, 

6. Odra Opole poikC>nal!l 
Frem (K0<peinhia.ga) f :O (l!O). 

A Wlsla !Ettenne · O ;1 
(O :1), 

+ Reprezentant Polski l'lY· 
szard Szurkowski ora11. nasza 
narodowa drużyna wygrali w 
obu klasyflkacjach zakończony 
wczoraj wyścig kolarski DO• 
okola Szkocji. 

• Po sześciu konkurencjach 
rozegranych na szybowcowych 
mistrzostwach świata w jugo-
słowiańskiej miejscowości 
Vrsac liderem w klasie stan-
dard nadal jest Polak Wrób· 
lewskl, a w klasie otwartej 
V:ita.nen (Flnla.ndia). 

• Wczoraj zawodnicy startu• 
jący w wyś-cl.gu kolarskim Do­
okola Polski rczegralt dwa e­
tapy. Pierwszy na dysta.nsie 131 
km wygrał Rasek (Górnik KII· 
montów). a drug[ - tndywldu· 
alny na czas na dystansie 26 
km T. Ochot (Gwardia Kato· 
w lce). Po trzech eta pach pro­
wadzi Mytnik {Flota Gdynia), 
do którego drugi· Brzeżny (Le­
gia) ma stratę 48 sel<„ a trze­
ci wa.:iner (NRDl 1.04 Bylicki 
z LZS Pawlikow:-czanka za.Im u­
je piątą lokatę ze stratą do li· 
der a 2,06. 

+ Na rozpoczętych w Luk-
5en1burS!u łue7.n!c?:\.'C"h n1i.strzo­
stwacl1 - Europy juniorów repre­
ze ntant Polslc! \O-letni M. 
Szym-c~ak (Boruta 7.gierz) 1.aj­
muje 5 miejsce. Dobrze spisu­
i11 sie łucw:czki P~lka B'e!as 
je '! dn1ga. a Palczal< piąta. 

Podczas mic:trzostw lekko::ttle­
tycznvch NRF w Monachium 
21-lctnt Karl Hon1 uzyskał w 
biegu na 400 m czas 44.7 sek., 
ustanawiaj&c nąwy r0kord Eu­
ropy. Poprzedni relrnrd. ustano­
wiony w 1960 r. przez Carla 
Kaufmanna wynosll 44.9 sek. 

A Na odbywających stę w Za· 
darze mistrzostwach Europy ju­
niorów w jrnszykówce, zakoń­
czono pojedynki eliminacyjne. 
W ostatnim z nich repr. Pol­
sl<l ulegla drużynie ZSRR 55 :70 
(40 :42). grzebiąc swe szanse na 
dobrą lokatę. Polacy zajell 
ostatecznie 5 miejsce w grupie 
"A" i w flnalowej fazie roz ... 
grywek walczyć będą o lokaty 
9-12. 
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